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Przemówienie posła towarzysza K. Czapińskiego.

Poprawki do rozdz. Y K°nstytueji. iWolalość 
Oa»mta.

Wysoki Sejimiel Rozdział piąty projeiktu 
Jroosiyfcućyjaego zawiera cały szereg kwestji 
{Wagi pierwszorzędnej i dlatego zasługuje już 
[W—deb&c-e generalnej. aa niezinieriną uwagę i 
johszetnfe rozpatrzeni©. Przedewszyisilikteim ima
my w tytra rozdziale kwestję gwarancji wol
ności osobistej. Otóż w tej sprawie sltronni- 
plwo moje w całym szeregu artykułów wpro
wadza cały szereg poprawek, mających na ce
lu zagwarantowanie w większym stopniu niż 
to' projekt komi syjny przewiduj©, wolności o- 
ieobiistej. A więc w ant. 101 Łaim, gdzie jest 
mowa o rewizjach i aresztowaniach, wprawa- j 
dzamy poprawkę, że tytko za zezw.oleniein j 
aądu może być obywatel polski zrewidowany 
czy aresztowany, chyba, żeby był na gorącym 
uczynku przyłapany. W a r t  109, gdzie jest 
mowa o nietykalności korespondencji i t. d„ 
wprowadzamy poprawkę, że mode być naru
szona nietykalność korespondencja tylko na 
jur-yraśne polecanie sądu.

A ute uhm j*.
Następni® przychodzi serja artykułów 

Sroga, dotycząca »praw nar°d«trośckncycli. A 
Więc zwłaszcza art. 113 zajmuje się tą spra
wą i mówi o związkach mniejszości naródo- 
fwośoiowej, któro to awiątzfki w obrębie samo
rządu terytorialnego zagwarantują prawa 
swobodnego rozwoju tym mniejszościom.

Otóż oczywiście zgadzając się z brzmie
niem art. 113, stawiamy jednakowoż popraw
kę ważną, idącą w tym kierunku, ażeby wprb- 
waddć także zasadę autononiji teryt°rjalnej 
dla tych części państwa naszego, gdtz'e jest 
większość ludności niepolskiej. Uprzytomnij- 
zny sobie, że według prowizorycznych obli
czeń, Polacy stanowią 65% ludności obszarów 
Rzeczypospolitej, reszta zaś jeśt to ludność nie
polska. Musimy w ten sposób rozporządzi ad
ministracją kraju naszego, ustrojem całego na
szego państwa, ażeby te s.kie mniejszości na
rodowość owe nie miały moralnego prawa do 
(protestu, do skarg na krępowanie swego roz
woju kulturalnego.

Natomiast z wielkiemi wąitjpłiwościomi 
przystępujemy do poprawek narockwro-żydota- 
ek*ch, które idą w tym kierunku^ ażeby utwo
rzyć związki mniejszości metylko natury na
rodowościowej, lecz także związki o charakte- 
nze publiczno-,prawnym wyznaniowym. Jeżeli 
Stoimy nfl stanowisku rozdz'alu kościoła od 
paiklwa, a nasze etronnietwo stoi na tym sta
nowisku, to oczywiście żadnych publiczno - 
prawnych związków^ wyznaniowych uznawać 
nie możemy. Jeżeli stoimy na stanowisku 
ś wie ukoś u państwa, a nasze 'Stronnictwo stoi 
p a  tym stanowisku, to oczywiście nie możemy 
uznać w y z n a n io w y c h  związków publiczno - 
prawnych i dlatego występujemy w tjim zna
czeniu przeciwko poprawkom klubm naród o- 
bro-żydowski ego. *

WlaanośA
Dalej następuje szereg poprawek naszych 

ido 'artykułów dotyczących tt’łu9(̂ c!' To są 
artykuły w pierwszym rzędzie 95 i 108. Zwła
szcza art. 103 projektu Konslyte-'J1 Ł e zada
wala nas, gdyś stwierdza tylko zasadę wła
sności prywatnej, jako zasadę aaogot niety
kalną i następnie prejodykuje, że wszeJkd© 
naruszenie własności aptryiwafcnei może nastą

pić wyłącznie tylko za odszkodowaniem. Uwa
żamy, że tafcie brzmienie artykułu, dotyczące
go własności, jest brzmieniem pr zestarzałem 
i nie odpawnda w zupełności obecnym sto
sunkom społecznymi (glosy: Aha, to was bo- 
lil). Jeżeli, proszę panów, w zaraniu dziejów 
nowoczesnych, raczej w zaraniu drziejów 19 
stulecia w okresie Wielkiej KeiwoiiiHji Fran
cuskiej, która była rewolucją buirżuaizyjną, 
jeżeii wtenczas byto uważane za zasadę: świę
tość i nietykalność własności prywatnej, je
żeii potem w Konstytucji z roku 1791, na
stępnie w deklaracji i konstytucja z roku 1793 
jest podkreślona zatraca nietykalności własno
ści prywatnej, — to uważamy my, jako stron
nictwo (i metyltko nasze stromai©bwo w prak
tyce i teorji europejskiej), że dzisiaj ta zasada 
nie wystarcza w praktyce ustawodawczej. Ca
ła wojna (przypomnę choćby tytko ustawę o 
uprawie gruntów odłogiem leżących) — cała 
■wojna zmusiła nas do głęboko sięgających 
interwencji w zakresie własności prywatnej.

I  dlatego, proszę Panów, nawet niezmier
nie umiarkowani, nawet burżuazyjud teorety
cy prawa państwowego uznają, te dzisiaj wła
sność prywatna nie ma tego charakteru, jaki 
miała w zaraniu wieku XIX; przechodzimy o- 
kres przejściowy, dzisiaj własność prywatna 
6teła się funkcją społeczną i tok, że dtóś wła
ściciel prywatny, reprezentant prywatnej wła
sności, wmien być raczej fuinlfccjotnarjusaem 
publicznym, społecznym i musi koordynować 
zasadę własności prywatnej z rozwojem całe
go społeczeństwa.

Oczywista rzecz, że tei się mówi w pierw
szym rzędzie o środkach produkcji, i dlatego 
wszelkie wyzyskiwanie tej zasady, którą tera® 
ustanawiamy, dla celów jakiejkolwiek agita
cja, jakobyśmy byli wrogami własności pry
watnej drobnej, dla drobnej buirżtiazji mtej- 
siki*ej i włośćiaństiwa na wsi, byłoby nie na 
miejscu.

Mówimy zupełnie o czam Innem, w pierw
szym rzędzie o kwesty wywłaszczenia, w dru
gim fzędzie o sposobie uspołecznienia narzędzi 
pracy. Jeśli nasz projekt komisyjny mówi, że 
możliwem jest wywłaszczenie tylko za odszko
dowaniem, to zwracam uwagę, że nowoczesne 
konstytucje wypowiedziały się przeciwko tej 
zasadzę. Jeżeli weźmiemy najnowsze konsty
tucje, jakie znamy, czeską i niemiecką (dla
tego cytuję te a nie inne, ie  francuska sięga 
aż roku 18<5. Kiedy będę mówił o kościele, 
to chąinie spełnię życzeń© koL Teodo rowie za 
i\zacytuję ustewę francuską). Jeśli weźmiemy 
ustawę ki «nsif ytucyjną czeską, to tam wyraźnie 
jest potwiediziasne, że ma być wywłaszczenie 
za odszkodowaniem, o ile ustawa, me postano
wi inac®ej. Jeśli weamiemy na^iowszą kon- 
stytuicję niemiecką, to w art. 153 ,powiada się, 
że wywłaszczenie j-est za odazkodowamem, 0 
ile ustawa me pOstap^wi inaczej.

Dilaczego w projekcie konstytucji nic się 
nie mówi o uspołecznieniu, które jest przewi
dywane w konstytucji n em.eckiej w a r t  156? 
Zważywszy transformacje, przesądzające l&' 
sanę własności w czasach oaszych, proponuje
my, ażeby nadać inne brzmienie owemu art. 
103, mianowicie brzmienie takie, Które praf- 
wiiduje zmianę form własności; które stawia 
pod kontrolę społeczną źródła, wytwóraaośei i 
które mówi o usaołeęzntenin na^sęd** P**?®*

Stanowisko Kościoła, w Państwie.
Przechodzę do kwestji następnej, do 

kweatji stanowiska Kościoła w Rotasłytucji 
Polskiej.

O tern mówi art. praedewszydikiem 117, 
fatóry ma bremtenie podrostu niesłychane dla 
nowoczesnych slosumków społecznych i pań
stwowych; łatóry powiada, ie  hełigja katolic
ka ma zajmować „naczelne stanowisko4* w 
Państwie Polsikieim; ie Kościół Katolicki ma 
rządzić się „własnemi prawami**, a stosowa
nie tego ma być ułożone na podstawie „po
rozumienia z Rzymem4*, to jest konkordaitu. 
Oczy w feta rzecz, że w no^ocaesnem państwie 
takie brzmienie tego artykułu jest nie do
przyjęcia.

Oddzielenie Kościoła ofl Państw*.
Nasze steonnótibwio wobec tego proponuje 

ant. 117 skreślić, natomiast określa stoinowisko 
Kościoła w Państwie w art. 116 na podstawie 
wspólnych przepisów o yrtow«rays*euiach. 
Czyli Kościół katolicki traci uprzywilejowane 
dwiciiowisko w Państwie naszem_.

Sądzimy, że, występując w ten sposób aa 
oddzieleniem kosonia «d państwa, ni© wystę
pujemy przeciw religji batoliekiej i nawet me 
występujemy przeciw kościołowi katoitekiemu, 
raczej ochraniamy religję przed tym związ
kiem nieprawym, jhld eachodasi pomiędzy or- 
fankacią k-ościelną, a państwem. Nejbandziej 
przewidujący ł widzący stesimiki tok jak one 
się w rzeczywistości przedstoiwiają, najbar
dziej głęboko sięgający pod tym względem 
reprozenitanrt końuicła kat< łl ‘łrego widzą J*- 
«mo, te we Francji ipo r. 1905, po Ie kity omem 
oddzielaniu kośrtoto katoiirtdego od państwa 
wpływy religji katolickiej nie zmalały, lecz 
raozej wzrosły. PrzyikJad Amerydd chyba rów
nież mioże zachęcić tylko nas w tym kierunku.

Nie miejsce tutaj na praedtetawienie całej 
histoaiji pod tym względem, całej historji ko
ścioła katolickiego. Ale panowie zechcą so
bie przypomnieć, ie w czasach swojej naj
większej sławy i chwały, wtenczas, kiedy ko
ściół katolicki był raczej prześladowany, byl 
„cofe&uim iłilichuuń* (stewarzyszeniem ruele- 
gUikitiu), w czasach piea-w&zych trzech, czte
rech stiulieci naszej ery, wtenczas kościół kato
licki był oddaiei°ny od państwa i najwyżej 
stal wówczas pod względem swojej siły mo
ralnej. Dopiero gdy, j®k pow;ada histeryk 
kościoła Sohm, gdy się połączył kościół z 
państwem, wtenczas nastąpiły te czasy, jak 
on s 'ę  wyraża, „karj e row i czostiw i chciwości 
w kościele** i wówczas rozpoczęła się ta wal
ka ® państwem, ta walka o wpływy w pań
stwie, która trwała przez całe stulecia; która 
to walka zairurwała żywe Europie przez cały 
szereg wieków.

Dwie drogi w stosunku państwa do 
~ kościoła. .1

Otóż po.woli, powoli dwie drogi zaczęły 
stawać piizeid społeczeństwem e u r o p ejskiecn.

Oediną drogą dla społeczeństwa, dla 
państw nowoczesnych, które coraz bardziej wy
zwalały się z pod wpły wów klerykainych, była 
ta, aiieby wziąć kościół pod op-ekę państwa. 
Ta droga później była zwana „józeiinameim *. 
To była druga, która zartezala do swoich ziwo- 
ieuuiuów tak wybriinych reprezentantów ' libe
ralnej i radykalnej rnyśii filozoficznej, jak an
gielski filozof Looke i francuski myśliciel 
Rousseau, który uważał, że można w drodze 
państwowej ustanowić to minimum wierzeń
relu-gijnych, jaki© społeczeństwu, jatk-e pań
stwu są .potrzebne. Tak samo oni, jak i an
gielski filozof Hobbes, uważali, ż© państwo 
jako naczelny organ społeczeństwa ma prawo 
czynić z wierzeniami publioznemi co. mu się 
żywni© podoba.

Otóż mi© tą drogą poszedł dalej rozwój 
społeczny. Idzi© on drugą rózw®ju prawa jed
nostki do ustanowienia wiusneg© światopoglą
du także w sprawach religijnych. Już w roku . 
1789 „Deklaracja praw** Wiotkiej Francuskiej 
Rewolucji .powiada, ż© do praw nienaruszal
nych jednostek winno naleaęć prawo posiada
nia wolności w sprawach religijnych. Z tego 
wynika przyznanie praw samostanowień a, 
aamo'0k r e ś l e n ia  jednostek w sprawach reł gij- 
nych i włośni© to prawo będzie indywiduali
styczną drogą dalszego rozkroju etosunków 
kościelnych do państwa.

I gdy staniemy przy loońcu wieku 18-go, 
to jak słusani© powiedlial teoretyk prawa 
państwowego, DuguĄ — dw o wręez przee'w- 
no tendencje się zderzyły. Jedna strona pro
wadzi organizację kościoła, do rora* więns*ej 
eenćraliz&eji. Pcpie-i Piius X ogłosił niemało 
rozporządzeń, które prowadzą kościół do 
większej centralizacji hierarehji. Druga strona 
przeciwgiawto tej kościelnej tendenoji do cen
tral i zacji prawo j©dno®llri do swobodnego o- 
loreśtear.a swoich wierzeń religi nych.

Wów'c®as powirtał ten konflikt patosrallny. 
który s ;ę już uwidocznił we tranicwsknej usta
wie 1905 r. o rozdziale kościoła od paóatwa, 
Francja zaś jest najuiubieńszym krajem na
szej prawicy. Wówczas powiedziano w I-szym 
art. tego akltu o rozdziale kościoła od państwa, 
ie „RepnhUka fr&nttsska ate uziw.jo, ni© utrzy
muje i ni© subwenojonujo żadnego kultu w 
paóstwte*4. I próżno późctej papież gramizd -w 
swej Encyfkli:©: „Veheanonfeir Nos*4, i© wła
ściwie ta’ ustawa jakoby jest aa machem na 
,j)ieu  ©ternel", na Boga, Fakty wykazują a 
historji dalszego ro®woj.u pańsitwo. fraucuiSiki©* 
go, i© odwrotnie, fakt rozdziału kościoła od 
pańsówa doprowadził tyitoo do pokoju reli
gijnego i do tego naturalnego odgrodzenia 
dwóch sfer wpływów, któremi to dwiema sfe
rami są z jednej strony reUgja a z drugiej 
strony .państwo.
Kler sejmowy przeciwko senafowt i refennfo 

rolnej.
Jednym z głównych punktów starego 

konkordatu francuskiego z 1802 r. było wy
rzeczeni© się praea kler francuski wszystkich 
tych pusiad(ości k°śc*elnyeh, jąjkie zostały za 
brane przez wielką trajnousiką rewolucję. Dzi
siejsi polscy zwolennicy kiooikordate na pra
wicy Izby sejmowej, oczyw.śd© najchętniej 
zapominają o tym punkcie konkordatu.

Dlatego pozwolę ©obi© przypomnieć, ie 
według „Przeglądu Teologicznego**, według 
art. ks. Długosza, w samej Galicji jest 129 
tys. hektarów ziemi kościelnej, przyi-zem po
łow a należy do episkopatu. Przytem sam je
den ruski ancy-ibiisikup lwowski ma 31 tys. beky 
torów. 49 tys. hektarów należy do klasztorów, 
z tego % do Dominikanów.

Jeżeii więc panowie chcą iść drogą kon
kordatu francuskiego, to ponowie z prawicy 
i duchowieństwo Sejmiu niech zaczną od tegd 
artykułu konkordatu francuskiego, który zrze
ka się dóbr kośctelnych. A tymczasem my wi
dzimy coś wręcz przeciwnego. Tak samo, ni©- 
stety, jak w spraw1© Senatu, ©a»le duchowień
stwo sejmowe, w hozbie 80 gioa^wal© za se
natem, tak samo w spruicaeh rolnych wszyscy) 
jak jeden mąż glosowali przeciwko reformie 
rolnej, a także za tern, ażeby podporządko
wać sprawę dóhr kościelnych Rzymowi. To. 
jeat oczywiści© w zgodzie z „Syllabusem4* pa- 
pieskhn, który podporządkowuje zasadę suwe
renności państw* autorytetowi Rzymu. AL© to 
nie jest w zgodzi© z suwerennością i dobrem 
naroidru polskiego!

Proszę Panów, i dlatego przedewszya(> 
kiem zwolennicy konkordatu niech łaskawi© 
wyrażą swoi© życzenie oastosowania się do
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konkordatu francuskiego w pełnej mieirze. 
Zwracam uwagę, że wiadomem mi jest ze źró
d e ł dostatecznie pewnych, że śród duchowień
stwa polskiego nie wszyscy są miłośnikami 
konkordatu. Spotykałem wysokich reprezen
tantów kleru katolickiego, którzy uważali, że 
wprowadzenie konkordatu do Polski to jest 
tworzenie tego „priyilegkun" Gdtosum" „nie
miłego przywileju",-za który później kler tyl
ko pokutować może. Tak samo za konkorda
tem nie jest paty kler poiski, jak nie cały jest 
(mówię o klerze niższym) zwolennikiem Se
natu 1 przte'iwnikieuu reformy rolnej,

Tylko o'tf’A surowa dyseypl na Itzymu wią
że kler tak po*a Sejmem jak w Sejm1© w je
den czarno.fjoletowy butaljon reakcyjny!
W interesie trtory jest od dzieleni© koćotola 

od państwa.
Wychodząc s tych wszystkich założeń, 

stojąc na gruncie naszkicowanego rozw oju 
-stosunków pomiędzy kościołem j państwem, 

staję zarazem na gruncie rozdzalu kośoota 
od państwa. Wskazywałem, że z obrębu sa
mego koś iola katolickiego wiele już głosów  
rozlegało się za tym rozdziałem. Nie ulicę wy
mieniać nazwiska, ale jeden z bardzo wybit
nych posłów duchownych prawicowych wypo
wiedz ał się, wprawdzie w prywatnej rozmo
wie, za rozdziałem kościoła od państwa. Wy
bitny biskup włoski Bonomelli powiedział, że 
Etileży przeprowadzić rozdział kościoła od 
państwa. Bardzo wybitni i demokratyczni re
prezentanci kościoła katolickiego, jak w swo
im czasie Lamennais, byli zwolenn kami tej 
reformy. Sądzę, że jest tak w interesie pań
stwa, jak i w interes’© k°śc-ło!a i wiary kato
lickiej. aby ten rozdział przeprowadzić.

(Dok. nasi).(
Piały felieton.

Sifil. m a ł i i j t k i a
Wczoraj pjsałem, że źle jest z królami, 

dzisiaj zaś muszę stwierdzić, że i z aprowiza
cją naszą też me jest dobrze. Jeżeli trzeba już 
ostatecznie uznać za pewnik, że w majestacie 
królewskim nic wiecznego niema, że „pocho
dzenie władzy od Boga" to bujda, jaką teolo
gowie i gryzipiórki tumanili ludzkość prze* 
wieki, to w sprawie aprovyrzacji tkwi niewąt
pliwie element wieczności. 2

Odkąd bowiem na skorupie ziemskiej 
mnożą się stworzenia organiczne, odkąd człea 
człekiem, a więc od solek tysięcy lat — apro
wizacja zajmowała jedno z naczelnych miejsc 
we wszystkich systemach społecznych, a na
wet, jak stwierdził .Marks, była główną us.ą 
ruchów społecznych.

Człowiek musi jeść—to pewnik odwiecz

ny. Pewnik stokroć bardziej niewątpliwy, niż 
twierdzenie, jakoby ludzkość nie umiała się 
obyć bez królów i cesarzy. Np. Francja, Ame 
ryka, doskonale obywają się bez korony, oby
wają się bez niej przez lata, dziesiątki lat, 
wieki, jak np. Ameryka i nic im to nie szko
dzi. Ale bez chleba obyć się nie mogą ani 
przez tydzień. Mogą nie posiadać senatu, ale 
chleb muszą posiadać. Chleb jest tedy zasadą 
wyższą, odwieczną i dlatego w religjach, na
wet w modlitwach codziennych mówi się o 
chleli*, nigdy o kró.ach i senatach.

Bochenek chleba w ciągu nieskończonych 
wćeków gral rolę pierwszą, prawdziwie kró
lewską, rolę, bez której tragedja czy komedja 
ludzkości wogóle nie dałaby się pomyśleć, 
kiedy bez królów, cesarzy, senatów oraz in
nych jakoby koniecznych zasad doskonale ży
wot ludzki potrafi się rozwijać.

Niema co. Królem Ludzkości jest raczej 
bochenek chleba, nuż koronowany osobnik. 
Stąd wniosek i przykazanie: myślmy o Chle
bie, zwłaszcza, że go coraz mniej. Mądry go
spodarz i ront ropny prawodawca myśLi prze- I 
dewszystk-ein o Chlebie. Bardzo to poziome, I 
ale jakże odwieczne i konieczne! Tak odwiecz
ne i tak konieczne, że człowiek, który te powin- 1

ności umie skutecznie załatwić, może liczyć na 
wdzięczność prawdziwie królewską. Chętnie- 
bym tedy tą wdzięcznością obdarzył np. mini
stra Śliwińskiego, jako wszech-aprowiźatora, 
ale przyznać to muszę, iż nie mam do tego do
statecznych powodów. Jeżeli bowiem jajko, 
to jajko pospolite kosztuje 5 marek, zaś ohle- 
buś, ten poziomy chleb uś 40 — 50 mk., zasię 
słoniny wcale niema, brak ubrań, węgla, bie
lizny, drzewa, cukru, mieszkań itd. iid., to 
jakże śmiałbym okazać wdzięczność za to 
wszystko ministrowi aprowizacji? Trudne to 
sprawy, prawda. Ale nie widać, żeby p. mini
ster jako też Sejm nasz trudność tę pokonał. 
Sejm bawi się w senat, gdy na wiosnę grozi 
nam dosłownie głód! Czy Sejm myśli senat 
Fzucić głodnej Polsce zamiast chleba? Straci
liśmy już wprawdzie umiejętność rozróżnia
nia, co jest oszwabką, a oo nie, lecz na sena
torskiej oazwabc© z pewnością się każdy po- 
zua.

Nie bawcie aię przeto, panowie, wf zaba
wę senatorską, ale weźcie tuę na serjo do 
spraw odwiecznych. Bochenek chleba jest dzi
siaj ndjważniejszem zagadnieniem Polski

Kto je rozstrzygnie? Senat?
Zy8law,

Sprawa YJifoa w Sejmowej Komisji
Spraw Zigramcznycli.'

Wczoraj ©dlbyfo s!ę posiedzenie Komisji
spraw zagranicznych, poświęcone sprawie 
W ina. Przewodniczył p. S t Grabski, który 
odczytał projekt uchwały, przyjęty większo
ścią głosów w podkomisji.

.Wniosek ten brzmi jak następuje:
Wysoki Sejm uchwalić raczy:
Sejm stwierdza, że wobec położenia 

wytworzonego na pókioem o- Woch odni ej 
graacy Polski, koniecznym warunkiem u- 
łożenia się stosunków pokoju na tej gra
nicy jest szybkie i ostaJte-rane załatwienie 
sprawy przynależności .państwowej zieimi 
Wileńskiej, że ludność ziemi tej jest w 
rarauzuej swej Większości polską i wielo
krotnie stwierdziła swą wolę zjednoczenia 
z Rzplitą Polską.

Kierowany jednak dążeniem ustale
nia grauic państwowych nie siłą tylko o- 
ręża lecz możliwie w zgoduem porozu
mień u z sąsiadami a przydawszy sikiern 
wodą samej ludności.

Sejm wzywa Rząd, aby uczynił
wezy&iko dla zapewnienia ludności ziemi 
wileńskiej jakmajszybszego i usuwającego [ 
wszelkie wątpliwości ostatecznego wjipo- J

wiedzenia się w sprawne swego połącze
nia się z Rzeczypospolitą w jedną całość 
państwową.
Następnie Min. Spraw Zagranicznych,1 p. 

Sapieha zakomunikował, że Rząd zigodzil się 
na propozycję Ligi Narodów oo do plebiscytu 
(w tekśóe francuskim: comsultaliom popiiai- 
re), pod warunkiem jednakże, aby plebiscyt 
ten odbył się rychło 1 w formie możliwie naj
prostszej. Z wyjaśnień p. Sapiehy okazało się, 
że prócz samej zasady plebiscytu nic nie jest 
je szczelna talonie, nawet terytorjum, na ktćrem 
plebiscytom® s ę odbywać. Wobec tego w dy
skusji ustalono opóaję, że Rząd, zanim osta
tecznie wyrazi zgodę na plebiscyt, powinien 
znać wszystkie szczegóły, dotyczące warun
ków plebiscytu.

Następni^ roapocąęła się dyskusji nad 
wniosk om p. Grab^:lego w łączności ae spra
wą plebiscytu.

Tow. Niedziałkowski zgłasza poprawki do 
wniosku p. Grabskiego, mianowicie proponu
je nadać d ru g ie j części w n io sk u  n a s tę p u ją c e  
brzm enie:

Sejm wzywa Rząd, aby uczynił 
wszystko dla zapewnienia ludności ziemi

wileńskiej jaknajs&ybazego ł usuwającego 
wszelkie wątpliwości ostatecznego wypo- 
wieozenia się w sprawie jej ppzy&zieg* 
losu.

Sejm ma nadzieję, fi talki© właśni** 
zgodne z zasadą samostanowienia naro
dów, rozstrzygnięcie tej sprawy umożfrwł 
zakończenie sporu polafco-liłewsk ego i za- 
jpocząlikiuj© dobę prtzyjazaego i biańniega 
współżycia Polski, Litwy i Białorusi.
Tow. Niedziałkowski główną różnicę mię

dzy swoimi wiuLww.cni a wnioskiem p. Grab
skiego widzi w tera, ź© p. Grabski przesądna 
zjednoczenie W ina z Patoką w fo renie weto* 
lenia, podczas gdy jego wniosek kładzie na
cisk na prawo stanowienia o sobie i form po

łączenia w imieniu Seómiu nie narzuca. Na
stępne tow. Niedziałkowski podkreśl®, £e do- 
niedawna wszystkie ©trannicówa p~tokie u<wa- 
żniy -konstytuantę za lejłszą formę wyipowie
dzenia się od plebiscytu. A teraz mówi się tyl
ko o plebiscycie. Konstyituaula jennak dlatego 
jest bardziej pożądana, że daje moA.o*ć wy
powiedzeń® się wszystkim kierunkom, pod
czas gdy plebiscyt będzie się odbywał tyłk* 
pod hasłami: za Potok ą! Za Litwą!

Posłowie Osiecki i Jan Dębski z „Piasta*- 
oświadczają, że w zasadzie są zwolenn kami 
rozwiązania federacyjnego, ale dziś ta sprawa 
jest nieaktualna. Niepodobna dziś porozum ieć  
się z  Litwą kowieńską, dlatego należy wyraź
ni© postawić sprawę połączona ziem polsko* 
litewskich z Rzeczpospolitą. Wprowadzanie 
jakiejś innej możliwości zaciemniłaby tytko 
9prawę i zaszkodziłoby pleb scytowi.

Ks. Lutosławąki gwałtowni© występuje 
przeciwko „Środkowej LHwi©'!, kionrty tu ancie 
w Wilnie i programowi federacji. Zgadza się 
tyH&o na laką federację, aby wcielić ziemie 
polskie na Litwie do państwa polskiego, a 
wtedy taki© państwo ewentualnie mogłoby 
się sfederować ze „Żmudzią".

Zauważyć należy, że ks. Lutosławski i p. 
Czerniewis/ki traktują „Litwę środkową** 
wprost niby jakieś wrogie państwo, nawet 
któremuś z nich wymyka się porównanie z© 
stosunkiem do — Czech!...

Tow. Perl nie wchodzi w ocenę sam eg© 
faktu, dokonanego przez gen. Żeligowskiego— 
stwierdza jednali, że w niesłychanie ciężkich 
i zawiłych warunkach czyn ten dat pewne 
wyjście, umożliwił dochodzenie praw pol
skich. A tu występuj© się przeciwko „Litwie 
środkowej" jako przeciwko wrogowi! Nie na
leży Tymcz. Komisji Rządzącej inirudn ać i od
radzać zwołania konstytuanty. Należy dać 
możność ludności stworzenia własnej iastyżn- 
cji prawodawczej, aby miała korutrolę nad ad-
m’nl^trar'a i biurokracji}, aby wscystikie prą
dy mogły się tam wyrazć. Czyż każemy lud
ności czekać, aż przyjdzie „Liga narodów" i u- 
stanowi awoją adaniniabrację? Czy lo ma być

Wrażenia lot wy
IL

Łotwa nie posiada własnych tradycji pań
stwowych i niepodległościowych.

W Xlll-ym wiek": pogańskie szcaepy ło
tewski©, pokirewno Litwinom i Jadźwingom, 
zamieszkałe wzdłuż dolnego biegu DźwŁay, 
Aa i Wenty oraz, wybrzeża Kurlaudtkicgo 
zwróciły na siebie uwagę kupców bremeń- 
fikich. R, 1201 pod puzonem krzewienia fchrze- 
cjćtsiwa przybył z Niemiec biskup Albert i 
załużjł gród. Rygą przezwany. W ślad za nim 
przy węmowali rycerze zakonu „braci mieczo
wych" i rozpoczęli regularny podbój kraju. 
Dziewięćdziesiąt lat bronili się Łotysze, Lat 
gałczycy, Kurowie, Zemgalczycy, którzy żyli w 
wielkiej zgodzi© z sobą. ale ni© stanowili 
•wartej całości państwowej. Musieli w końcu 
ustąpić wobec brutalnej przemocy najeźdź
ców; ostatni wodzowie zostali wymordowani, 
a  lud przeszedł pod panowanie rycerzy, któ
rzy pobudowali sobie zamczyska i zbrojną 
dłonią tłumili wszelkie próby wyzwolenia się 
gnębionych i wyzyskiwanych tubylców.

W ciągu sześciu z górą stuleci przecho
dziła Łatwa róża© koleje. Częścią kraju rzą
dzili od XVI w. Szwedzi, na Inflantach Pilą
cy, ale prawdziwymi władcami pozostali po
tomkowie rycerzy mieczowych i nowi przyby
sze z Niemiec, właściciele olbrzymich latyfuu- 
djów, panowie życia i śmierci pańszczyźnia
nych chłopów łotewskich. Niewiele zmieniła

sytuacja po wojnie północnej w  r. 1710 i 
po pierwszym rozbiorze Polski, kiedy cała Ło- 
łwa znalazła się w posiadaniu Rosji. Feudal
ni baronowie, wierni tronowi carskiemu, na
dal utrzymywali swą władzę i eksploatowali 
bogaty kraj. Carat ciążył na Łotwie poi.tycz
nie, baronowie niemieccy społeczni© i gospo
darczo.

Mimo to w końcu zeszłego stulecia, szcze
gólni© po zniesieniu pańszczyzny, naród ło
tewski dźwignął się po sześćsetletniej z górą 
niewoli i począł rozwijać się kulturalni© i go- 
ipcdarczo. 0  politycznej samodzielności do 
rewolucji piątego jroku nikt jednak prawie 
ni© myślał, a i po stłumieniu powstania przez 
krwawe ekspedycje kurne przy czynnej po 
mocy baronów niewielu * pośród działaczy

łotewskich myśmio, a bodaj i  ni© marzyło o 
niepodległości.

Dopiero rewolucja marcowa w Rosji cbu- 
dzała w Łotyszach dążności separatystyczne. 
Łotwa otrzymała odrębną administrację dziel
nicową; wybrano radę krajową, opracowano 
plan szerokiej autonomji, z  wyłączeniem atoli 
Latgaiji (połudal. części Witebszrzyzny). Zst- 
niim jednak zrealizowano t© plany, nawał
nica niemiecka przewaliła się na jesieni 1J17 
r. przez k-raj© nadbałtyckie. Niemcy rzucili 
myśl utworzenia niepodległych państw bał
tyckich, połączonych z Niemcami. Przeciwko 
germanizacyjnym planom zaprotestowała ło
tewska rada krajowa, znajdująca się podów
czas w Petersburg- która podchwyciła myśl 
utworzenia państwa łotewskiego, al© istotni© 
niepodległego i samodzielnego.

Klęska Niemiec zbliżyła urzeczywistnie
ni© tych zamiarów. 18 listopada 1918 reku, 
w chwili, kiedy zdezorganizowane i zdemora
lizowane oddziały niemiecki© przygotowywa
ły się do ewakuacji Łotwy, w Rydz© Rada Na
rodowa ogłosiła Łotwę państwom woiuem i 
niepodległem. Rząd, powołany przez Radę, 
zmuszony był jednak wkrótce opuścić stolicę
i udać się do Libawy, gdyż po Niemcach przy
szli bolszewicy, którym Rząd nie mógł prze
ciwstawić żadnej realnej siły wojskowej. W
Libawi© zakrzątał się rząd kolo tworzenia 
wojska {'wspólni© * tanów erą Niemców bał
tyckich oraz regularnemi oddziałami von deir 
Goltza udało się na wloanę A 19 r. wypędzić 
bolszewików z Łotwy; jodynie Latgalja po
wstała pod ich panowaniem, Niemcy, uważa
jąc się za zbawców Łotwy, poczęli jednak
ignorować zupełnio rząd łotewski; konflikt 
rozrósł się do rozmiarów otwartej wojny i 
Łotysza zmuszeni byli z bronią vv ręku docho
dzić swoich praw. Połączona z Estończykami 
narodowa armja łotewska zajęła całą północ
ną część kraju; w lipou rząd wrócił do Rygi. 
Niemcy tymczasem umacniali się w Kurlandji 
i w paździ erniku Bermondt - A wałów podjął 
ewój awanturniczy pochód na Rygę, ale w cią
gu kilku tygodni został pobity i musiał się 
cofnąć do Niemiec. Wreszd© przy pomocy
wojsk polskich uwolniono Latgalję. Na wscho
dzi© bolszewicy raus-ieii się cofnąć poza gra-- 
nice etnograficzne Łotwy. Na wiosnę bieżące
go roku Łotwa cała była walna!

W kwietniu odbyły ©iz wybory do Zgro

madzenia Usiawódawczego państwń Łotew
skiego. 1 niaja na pierwszem jiosiedzeniu wy
brano na przewodniczącego a jednocześnie 
Naczelnika Państwa p. M. Czakste, b. prze
wodniczącego Rady Narodowej, który powie
rzył utworzenie rządu p. 1)k łu s o w i, b. pre- 
lujeixnwi rządu tym czasowego. Kierovviutotwo 
urzędu spraw zagranicznych spoczęło w dło
niach p. MejerowLcza, b. urzędnika konsulatu 
angielskiego w Moskwie.

Anglicy bodaj, że pierwsi de facto uznali 
niepodległą Łotwę. Podcaaa walk o niepo
dległość czy ami© ją wspomagali; przez pe
wien czas rząd p. Ulmnnisa przebywał na pa
rostatku w porci© libawekim pod osłoną tor
pedowców7 angielskich. P. Mejeirowiez przybył 
do Łotwy proAo z Anglji. Wojskowy przed
stawiciel Wielkiej Brytanji, pułk. Talient za
instalował się w Ry\j®a ca dobre. Stosunki 
dyplomatyczne z Łotwą nawiązały jednak tyl
ko państwa ościenne, Polaka, Litwa, Estoaja, 
Piinlandja. Mocarstwa koalicyjne jeszcze ni© 
uznały de jure państwa Łotewskiego.

Polityka zagraniczna Łotwy kroczyła 
drogą najprostszą, a zarazem dla państwa jiaj- 
kotrzysłniejszą. . Praedewazystkiem postal ano 
się o zlikwidowanie wojny z Rosją sowiecką. 
Zawarto korzystny dla Łotwy pukój, tóóry 
przed kilku tygodniami ratyfikowany został 
przez obie strony. Na mocy tego pokoju Łotwa 
otrzymała wszystkie ziemie, zamieszkane 
przez ludność łotewską, zapewniła sobie 
zwirut wywiezionych do Rosji urządzeń tech
nicznych, r&ewakuację pczemiysłu i poważne 
koncesje gospodarne, jak np. prawo do eks
ploatacji znacznej przestrzeni lasów w Rosji.

Niepodległość Łotwy została przez Roŝ q 
uroczyście uznana i ma być w przyszłości bes- 
względni© uszanowaara.

Zatarg graniczny z Litwą został załatwio
ny na drodze pokojowej i stosunki między po- 
krewnemi maruda aii byrłypy _ zupełnie przyja
cielskie, gdyby ni© wichrzenia i zńborczość 
Litwinów, któizy rcisaczą g©bi© pretensje do 
paw. iłłuksztańskiego. Nieporozumienia po
między Łotwą a E-tonją wywoływała sprawi 
m. ^yałk, oddana za obopólną zgodą na roz
strzygnięci© komisji angielskiej. Jednak za
równo Łotwa* jak i Estouja oiozadowoJone są 
z wyroku angielskiego, przeprowadzającego 
zupełnie niemożliwy podział njiaista i teraz 
zamierzają bezpośrednio porozumieć się, aby

w przyszłości sprawa Walka nie zakłócała 
współżycia obu państw. >

Stosunek do Poiski ulegał kilkalaróbnym 
zmianom. Podczas wspólnej ofensywy na 
Dźwińsk panował wielki entuzjazm dla woj
ska polskiego 1 dla Potoki. Nastrój zmienił 
się już poważni© na p*orwszej konferencji 
bałtyckiej w Helsingforsie, kiedy górę brały 
wśród Łutyszów prądy litwofUskle, a Polska 
wydawała się czynnikiem, stojącym na prze
szkodzie do zawarcia ścisłego sojuszu państw 
bałtyckich. W dodatku poprzednik prof. Ka
mieniecki ego na placówce dyplomatycznej w 
Rydze, p. Boufłał w wywiadzie udzielonym je
dnemu z dzienników łotewskich wyraził się, 
że Dzwińśit powinien należeć do Polski. Wy
wiad ten wywołał rozgoryczeni© i słuszny żal; 
p. Ruuffał opuścił stanowisko naszego przed
stawiciela w Rydz©, al© ńie przyjemne wini©* 
ni© zostało. Dopiero ostatnie wypadki, a 
szczególni© krytyczne dla Polski miesią-c© 
letnie, kiedy Łotysze zrozumieli, i© zachwia
nie niepodległości i osłabieni© Polski wywo
łać może poważna niebezpieczeństwo d!a Ło
twy ze strony Rosji sowieckiej, zbiiżjły Ło
twę do Polski. Ostatnia konferencja bałtycka 
w Bi-lderllagshofie, bezpośrednie zetknięci© 
aię podczas rokowań w Rydz© ł traktat ryski, 
który zapewnia Polic© wspólną granicę z Ło
twą, mocniej jeszcze zacieśniły więzy, łącząc© 
oba państwa.

W Łotwie, która posiada trzy porty, Ry
gę, Windawę i Libawę, z tydh ostatni© dwa 
niezamarzające, najlepsze b. cesarstwa, która 
odcina Rosję od Bałtyku, a Nicmc-om zamyka 
drogę do Rosji, rozumieją dobrze, że stania 
elę ona przedmiotem pożądania obu tych 
państw i ostoi się tytko wtedy, kiedy wspól
ni© z innemi ouwopow stolemi państwami bal* 
tyctiemi utworzy potężny łańcuch, związany 
węzłami wspólnoty politycznej i gospodar
czej. Związek państw bałtyckich służyć ma 
tym celom. Utworzenie i utrwaleni© związ
ku byłoby ukoronowaniem polityki zn^ranicz* 
nej Łotwy, a zarazem utrwaleniem i v.-zjmow 
nieniem jej bytu państwowego. W awiązku 
tym Polska moża 1 powinna odegrać poważ-’ 
r.ą rolę; wiedzą o tam Łotysze i zdają sobi© 
sprawę z tego, że śctolo porozumieniu sąsiedzi; 
kia polako-łotowskia stanowić będzio ja ln ą  ą  
podstaw federacji paiisŁw baJtycklch.

j. a
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ziemianie staraliby się o zwołanie Komisji

lepsze od Konstytuanty? Mówi się, te aie mo
żemy się porozumieć z Litwą kowieńską, aie 
aie próbujemy tej właśnie drogi, która  daje 
szanse porozumienia eię. A tą drogą byłby 
właśnie wybór Konstytuanty- Jeżeli co, to to 
właśnie mogłoby zmusić władze kowieńska 
do porozumienia i * Litwą środkową i z Poi- 
6ką na gruncie federacji, Ale tego właśnie 
nie chce ks. Lutosławski,

Poseł Chądzyński (NPR.) uważa, ie  sko
ro program federacji doznał „okaleczeń a w 
Rydze, to już niema co o nim mówić. Przy
znaje,’ie konstytuanta mogłaby być czynni
kiem dodatnim.

P. Grabski jest zdanie, ie  Etttemta tworzy 
Litwę, Łotwę, Estonię x myślą jednakże o 
wcieleniu tych krajów do przyszłej Rosji. Dla
tego 'pewni możemy być tylko tych rem , któ
re wcielimy do Polski. Federacja x Litwą kie
dyś może będzie aktualna — dziś nie. Dziś 
jest niedojrzała. P. Grabski nie widzi w kon
stytuancie żadnych korzyści. Mogą z niej ko
rzystać żywioły nam wrogie, aby przewlekać 
rozstrzygnięcie losu wileńszczyzny.

Tow. Niedziałkowski wskazuje, te pra
wdopodobnie właśnie „Liga narodów“ będzie 
dz’afala na zwłokę — i płebiecyt może być jej 
orężem z tej zwłoce. Konstytuantę uważa za 
jedyny sposób oddziałania na poWyikę Litwi-, 
nów w stosunku do nas. Zasadniczą ideą pro
gramu federacyjnego jest właśnie tak niesły
chanie dla nas ważne dążenie do porozumie
nia się z Litwą etnograficzną, która w prze
ciwnym razie będzie prowadziła politykę n !e- 
miecko-rosyjską.

Poseł Czerniewsld stawia „poprawkę" do 
wniosku p. Grabskiego, wymierzoną przecw- 
fco Litwie środkowej:

„Jednocześnie Sejm oświadcza, ie 
próby tworzenia odrębnego ustroju pań
stwowego z *>emi wileńskiej, przekracza
jące potrzebą administracji tymczasowej, 
nie prowadzą do połączenia jej z Polską, 
natomiast grożą nowemi kornipllkacjami 
między narodowemu i podważają usta
laną traktatem ryskim granicę Polski.

„Sejm wzywa Rząd, by próbom tego 
rodzaju zapobiegał, a na ziemiach obję
tych granicą ustaloną traktatem ryskim, 
oraz zajętych prze* ■wojska polskie na
tychmiast wprowadził polską administra
cję państwową, integralnie łącząc ziemie 
te z Rzeoząpoapaliłą Polską". .
Przystąpiono do glosowania. Za pierwszą 

częścią wniosku tow. Niedziałkowskiego 5 gl., 
reszta przeciw. Wniosek upadł. Za drugą czę
ścią — 10 gl. za, 13 przeciw.

Za wnioskiem p. Ozen-niewskiego aż do 
Błdw „a na ziemiach objętych I t. d." — 13 
gł. aa, 10 przeciw. Oo się tyczy ostatniej części 
tego wmiośku od słów powyższych aż do koń
ca, 13 gł- za.. Mniejszość — 10 gl. — oświad
czyła, że wstrzymuje się od głosowania, pro
testując przeciwko temu, aby sprawą tą zaj
mowała się komisja spraw zagranioanych, .pod
czas gdy należy ona do kompetencji komisji 
administracyjnej.

P. Grabski oświadczył, że „porozumie eię" 
m tej maiterji z komisją administracyjną.

Mniejszość zastrzegła eobłe wniesieciie 
swoich wniosków na Sejm.
■rm -i—pf-n—nrY mi -n*~~i * ■*• -* *••* “  *»

Prmłtżcja.
Reakcja polska zdaje sobie dobrze spra

wę, ie  ziemiaństwo postawiło Związek Zawo
dowy Robotników Rolnych Rz. Potoki ej w ta
kie położenie, że strajk rolny staje eię nieuni
knionym.

To też p rasa  endecka prowadzi wściekłą 
Jccanipanję, starając się urobić odipotwieoinio 
opinję społeczną.

Swoje warchalstsw.0, swoje wykręcacie 
się od stosowania umów zbiorowych, swoje 
uchylanie się od podwyższenia pensji ordy- 
uarjiiBzy, swoje płonne nadzieje, że uda im 
się proed wyboramł do nowego Sejmu rozbić 
organizację rolną, stara się reakcja ukryć pod 
płaszczykiem patriotyzmu.

W tym celu wysuwa ona oskarżania, ie 
związek rolny zdradził kraj.

Każdy jednak, Mo uważnie przegląda o- 
iwe kłamstwa, musu spostrzec, io ziemianie 
operują ogólnikami nde przytaczając absolut
nie konkretnych danych, pomkno, że pozory 
■kcakretoych danych mogłyby być przytoczo
n e , gdyż w wielu miej|§cowośrlach władze ad-

ł n i n t o i r a c y .ncHpolicyjue, wysługując* się zwy
kle reakcji, &a ^kMeik ki .ryg j kłamstw roz- 
fetowanych prze* obszarników % inicjatywy
’tychże o b sz a rn ik ó w  aresetowaiy b. wielu 
Łwiąakowców, W ozom kilku funkisjoOMyu*»ów. 

j Dziś z wyjątketo kilku jedoo*u&, które 
jjeozae cierpią * powodu jawnego łgarstwa 
'eiemiem, starających się w ten sposób wymi- 
rgać od spełnienia zo b o w iązań  w*giędeim 
bu-taflków rodnych, wazy**y arewlowani awj. 
'dują się już na wolności, nl0 ^ktaziono 
z ich strony najmniejszej winy.

I ci wszyscy, Moray śm-WŚ pomeffll, esy 
to przez wprowadzane w błąd »$dy dowifae, 
'ery też na mocy bezprawnych wyroków zie
mian, księży, łub storostów i po4^?»

życie aiesłusoiie. Krew ich obciąży atarnieuia 
reaiacjonisiiów polskich.

To też kłamstwem nikczemnem jest rzu
canie oszuzeisaw ni e urn o ty wo waoych, że z wią
zek noLay w swej masie splamił się zdradą.

Że jest to Mamefcwo wyssane z p&tłaa, 
świadczy fakt, ie wszystkie czyuwuki po\. d a 
ne, a więc sądy, Min. Spr. Wewn., Min. Dr. 
i Otp. Spoi., Prezydjum Rody Ministrów atwiar- 
dzify, ie  oskarżenia ziemian są niesłuszne, na- 
tomitvfl, że właśnie obszarnicy warcholą i nie 
stosują się do isSnięjącyicłi [przepisów praw
nych.

Ale reakcje twierdzi, ie ^opinja Kpołeaz- 
na“ jest innego zdania. Rząd bowiem według 
niej nie reprezentuje społeczeństwa, a  ze zda
niom klasy pracującej, Móra cała protestowa
ła przeciw samowoli ziemian nto potozebuja 
się Uczyć.

Op'-nją społeczną według tej średnio
wiecznej Kionażerji jest zdanie garstki zie
mian, poskarży i innych spekulantów, żyją
cych z cudzej pracy7, oraz okłairnywatoe dro
bnomieszczaństwo, żyjące pokarmem ducho
wym, .podawanym przez różne dwugroszo\y© 
bagienka. Zdanie reprezentacji narodu, klasy 
pracującej jest dta reakcji mczean — optoga, 
to oni sami.

W Nr. 294 „Gazety Warszawskiej" w ar
tykule p. u- „Strajk rolny" mówi się o tem, 
ie gdyby chodziło o zatarg ekonomiczny, to

Wczoraj w trzeciem czytaniu Izba przyję
ła ustawę o spółdzielniach. Mimo poważne 
braki, usiawa ta jest dużym krokiem naprzód 
w naezem prawodawstwie, określa buwrern 
lormy, jedaiolrię dla całej RłeoapwstpolUej, w 
jakach może s ę  rozwijać ruch epóAdzieikzy, 
oczyszcza ten ruch przez wyeliminowanie in
stytucji, które me mają nic wspólnego ze 
spółdzielczością.

No porządku dtoennym jaw iła  się na
stępnie sprawa cenzury prewencyjnej. Refe
rentem był ks. pos. Lutosławski, który prze
mawiał, jak radykalny demokrata... Przemó
wień ks. jezuity nie' należy jednak brać po
ważnie; radykał em księdza był wywołany o- 
kołiczaością, ie cenzurę pprawowala nie en
decja. Inaczej nie tak łatwo byłoby znieść 
cenzurę. Sprawa wniosków o zniesieniu cen
zury nie znalazła żadnego sprzeciwu, szereg 
przemówień, jwkie w zwąstru z oenjurą wy- 
aiuchaliśuiy, tyczyły się tych wmy«tkith repre
sji, jakich prasa i część społeczeństwu dozna
ła w miesiącach ofensywy botszewickiej.

Z kołoi laba przystąpiła do debaty kon
stytucyjnej. Świetne przemówienie wygłosił w 
sprawie oddzielenia kościoła od państwa tow. 
Czapiński. Rzeczowej, nieodpartej argumenta
cji wysłuchała laba w skupieniu. Kiedy tow. 
Czapiński cytował encykliki papieskie, w do- 
sadiiy sposób charakteryzujące wrogą polity
kę Rzymu w stosunku do narodu polskiego 1 
to w chwilach dda narodu naszego najcięż
szych — duchowieństwo sejmowe milczało, 

•jak zaklęte, oglądając się z niepokojem na ar- 
’cy'b'Bkuipa onm fińskiego. Tylko ks. Kotula, 
chcąc dodać otuchy swym owieenkom-posjom, 
■pomrukiwał, ale cichutko, by go czasem nie 
dosłyszał mówca: „pna kłamie".

Tow. Czapiński zajął się w surym prze
mówieniu również naglą miłością ks. posła 
'Lutosławskiego dila wolności prasy. Z iście 
•kaznodziejską powagą tow. Czapiński napo
minał ks. Lutosławskiego, aby nawrócił z nie
bezpiecznej drogi. Droga ta bowiem prowadzi 
•wprost dio... herezji. Albowiem, według sylla- 
•busu papieak ego, wolność prasy jest błędem 
•i grzechem... Zarazem tow. Czapiński cytował 
•ustępy z broszur ks. posła, grożące straszłi- 
wemi karami za —• herezję...

Izba bawiła się doskonałe tą zjadliwą 
♦krytyką.

Cytaty z książek k*. Lutoaławalkiego, po
dane przez tow. CrapiiWkisgo sc h a ra k te ry z o 
wały w sposób niesłychanie dosadny ró w n ież  
zdakłośei talmudyc®ne księdza j#suity. Zda"

Polubown&j celem zmniejszenia ordynarji w 
miejacow ości ach dotkniięły ch inwazją. Aie au
tor umyślnie zapomną dopowiedzieć, ie ob
szarnicy, którzy już przywykli do beopr&wia, 
(uchodzi im cno bowiem bezkarnie), złożyli 
na ręce Min. Pr. i Qp. Społ. oświadczenie,xże 
muszą tę ordymarję zmnejszyć ©w. zamienić 
ziarno aa kartofle i jeśli w ciągń ^godaia 
wspomniane ministerjurn nie zgodzi się na 
ten pirojekt, bo obezarmcy uczynią to na wła
sną rękę.

Tak tedy wygląda historja klasowej wal
ki ziemian o ewei interesy.

Warstwa schodząca do grobu, zasWona 
zaipraedaniem Polski, wypieraniem się jej i 
wysługiwaniem się ^szelk im rządom najezd- 
ttkzym, dziś warelwli i rzuca nikczemne po- 
twarze, starając się splamić niemi związek, by 
w ten sposób os ągnąć wielkie korzyści.

A rząd polski przypatruje się temu 
wszystkiemu biernie. Możni panowie, ' dzięki 
ternu mogą 'rzucać osroerstwa, nie stosować 
się do praw 1 do -zobowiązań, jednem sło
wem mogą warcholić jak za dawnych dobrych 
czasów złotej wolności szlacheckiej.

Ale lud pracujący biernym być nie m> 
że, bo tu chodizi o jego życie. Wobec bezczyn
ności rządu, pmuleiarjai sam. musi wymierzyć 
sobie sprawiedliwość.

M. Nowacki

Posediienlo 1£0.
•waloby się przeciętnemu fenlertelinllkowl, ie 
pycha jest to wywyższanie się ponad innych, 
tymczasem ks. Lutcslawski twierdzi rzecz od
wrotną, pychą jest dążenie— do równości mię
dzy ludźmi.

Na rozkaz arcybiskupa ormiańskiego za
brał glos po tow. Czapińskim ks. Lutosławski, 
by osłabić głębokie wrażenie, jakie wywoła
ła  na słuchaczach mowa socjaiistyoznego po
sła. Nie udało się jednak księdzu, nie znalazł 
■argumentów. Zamiast odpowiadać tow. Cza
pińskiemu, zabrał się ksiądz do posła Grun- 
•ba utula i chciał wy wołać horę antysemicką. I 
•częściowo ją wywołał, tembardziej, ie pos. 
•Griinbaum w sprostowaniu swym torouR się 
■niesmacznie i nieudolnie.

W końcu posiedzenia pos. Pietrzyk zja
wił się na mównicy i zaczął eię skarżyć pra
wicy sejmowej, że socjaliści nie pozwalają en- 
aerowcom rządz ć się w rncmi robotniczym, jak i 
*zare gęsi. \Vzywał mówca wszystkich ende
ków i całą prawicę, aby przyszła z pomocą 
Żółtym, jedynie narodowym nawiązkom zawo
dowym. Bezczelne napaści p. Pietrzyka znala
zły należytą odprawę w przemówieniu tow, 
■Żuławskiego.

•  * *Początek o godz. 4.25.
Interpelacjo wnieśli między tnaemt posłowie 

N. P. R, w sprawie nietykalności poselskiej.
Uczczenie tow. Napiórkowskiego,

Marszalek — przed przystąpieniem do porząd
ku dziennego wygłosił wspomnienie pośmiertne o 
pośle tow. Aleksandrze Napiórkowskim, który zgi
nął w bitwie pod Ciechaaowem dnia 18 sierpnia^ 
r. b., o czeni wczoraj dowiedziano. Posłowie 
wysłuchali, stojąc, tych słów.

Zniosioaie coazury prewencyjnej w sprawach
wojskowych. —

Bez dyskusji przyjęto w trzeciem czytaniu je
dnomyślnie ustawę o współdzielili ach, poczem 
przystąpimio do ustnego sprawozdania Komisji 
Konstytucyjnej o sprawie cenzury. Referował pos. 
ks. Lutosławski, stwierdzając, że w komisji po
stanowiono jednomyślnie żądać usunięcia cenzury.

Zabielają w tej sprawie gioa jeszcze pos. pos. 
Chądzyński, wicem in. Kuczyński. P- Hartglae i pos. 
Trzciński. Izba przyjęta wnioski komisji, które 
brzmią, jak następuje:

Treść wniosków Komisji streszcaa się w tem:
1) Uchyla się rozporządzenie R. O. P. % 19 iiipea 
r. b, w sprawie ogłaszania podczas wojny wiado
mości o wojsku i o obronie Państwa. 2) Wzywa 
»ię Rząd, aby w ciągu 24 godzio zniósł wszelką

oenzurę prewencyjną w calom Państwie. D) Vżzy- 
wa« się Rząd, aby wymierzane prze* władze kary 
administracyjne, nałożone na prasę, a jtszcze aie 
ściągnięte, skasował; wszystkie nałożone po raty
fikacji Traktatu Ryskiego kary iw róeJ, oruz usta
nowi! osobną Komisję, przed którą skazani po
przednio na grzywny moą.iby dochcdz.ć zwrotu 
grzywien pobranych wbrew intencji dekretu o cen
zurze prewencyjnej. 4) Wzywa się Rząd, aby za
wiesił natychmiast nadzwyewijue rozporządzenie, 
na którem opiera się cenzora pocztowa korespon
dencji prywatnej i przywrócił tajemnicę pocztową.

Przystąpiono do dalszej debaty konstytucyjnej, 
a mianowicie nad rozdziałem V-ym. Pierwszy za
biera gios tow. Czapiński (przemówienie podaje
my na Łnuern miejscu).

Praeoiawiają pos. Rudaińd:i, ostra Makuj;^, za
sadę senatu; pos. Grilubamii, który oświadczył, że 

„ w całej roaciąglości popiera wywody ks Lutoiław- 
siii-ego * dnia poprzedniego.

Puzatem mówca skarży dą  na szykany ludno
ści żydowskiej, atakuje Ałdiiatcsrjwu Wojny za Ja- 
btoeoę.

Odpowiada min. gen. Sosrłoowaki. 51 ust p. 
Grtinbauira podły pod adresem Rządu oskarżenia, 
które nie mogą pozostać bez odpowiedzi, idą one 
w tym kierunku, ie  Rząd czyni tu. na t ’jj Letni, 
jakieś różnice w traktowaniu ot>j wwtelL Panie Po
śle, Rząd spotu ił swój obowiązek, który pciega aa 
tern, że zmusza wszystkich, którzy żyją na tej i e -  
mi, żeby byli lojalnymi oby.vate.ami Państwa. 
(Huczno brawa).

Najlepszym dowodem tego josi wykaz ogłoszo
ny przeze umie ałedawoo, który stwierdza, ie  ka
rząca ręka sprawiedliwości w tym ciężkim ubie
głym okresie dotknęła w równej mionie i tych, 
którzy dopuścili się gwałtów i rabunków przaciw 
ludności żydowskiej. 17 wyroków śmierci. P. Griiar 
baum przyzna, że to nie jest mała hekaiomba.

Ks. Lutosławski odpowiada aa  mowę tow. 
Czapińskiego.

P. Czapiński okazał się nader biegłym teolo
giem. Argumenty jego w sprawie kościoła należą 
do dwuch kategorjt. Jedne odnoszą się do histo- 
rji, a drugie do teorjl. Między inne mi mów;! p. 
Czapiński ie  przez cały czas stuletniej walki o 
niepodległość naszą stolica apostolska zawsze sta
ła przeciw narodowi polskiemu. Nie przeczę, ie  
między enuncjacjami Stolicy Apostolskiej były ta
kie, które raniły nosze uczucie narodowe. (P. A- 
nusz: Słuchajcie). Co się ty-czy sprzeczności mię
dzy polityką kościelną, & interesem polityki pol
skiej. to historja wykazuje, ie  wielokrotnie widoki 
poltyki kościelnej czasowo stawały w sprzeczności 
z polityką narodową. Insynuacją jeet twierdzenie, 
żeby katolicy jakiegoś kraju tem samem, ie  są 
wiernymi katolikami, byli w swej politycznej akcji 
narodowej krępowani inmperatywem polityki ko
ścielnej. (P. Anusz: A jednak polski kler zawsze 
parobkował kościołowi Rzymskiemu).

Przystąpiono do wniosku nagiego p. Pietrzy
ka w sprawie gwałtów, dokonanych przea- człon
ków Związków zawodowych klasowych metalow
ców w fabryce Deichsla w Sosnowcu nad robotni
kami, należącymi do Polskich Związków Zawodo
wych.

Pos. P te tn jk  opisał zajścia e dnia 25 poi-
dziemika w fabryce Deick.da, gdzie socjaliści za
częli oczyszczać fabrykę * robota ko w aiesocj&li- 
styonych, dopuszczając się gwałtów. Nie byl to ja
kiś żywiołowy odruch, ale skutek obranej taktyki. 
I rzeczywiście i gdzieindziej zaczęto podobuie po
stępować. To są metody walki, prowadzonej prze* 
pośle Żuławskiego. Jest Jo na szerszą skalę pla
nowana akcja. Dalęj mówca grozi walką bratobój
czą, podobnie, jak to miało miejsce w 1906 roku, 
fcedy N. Z. R. walkę tę przy pomocy reakcji pol
skiej prowadził

Wn’osek wzywa Rząd do zbadania sprawy i 
ukarania winnych, ora* do zapobieżenia .powtórzę 
niu się takich zajść.

T®w. Żuławski. Daleki jestem od po 
chwsiania gwałtów. Sprawa ta jest oddani 
do sądu. Ale trzeba wiedzieć, gdzie są wino 
wajcy. Winowajcy są w Rządzie. Minister 
Pracj, który reprezentuje w Rządzie małe 
stronili ci wo, sądził, że powinien wyzyskać 
swój portfel na ugruntowanie wypływów swe
go stronnictwa. Starano się narzucić ogółowi 
robotników reprezentację znikomej mniejszo
ści robotników ze Związków N. Z. R. (Wrza
wa).

W czasie największej nędzy aprowizacyj- 
nej sprowadzono do Zagłębią m ąkę i cukier, 
któremi starano się skorumpować robotni' 
ków, a gdy to nie pomogło, zaczęto robić sztu
czki z przedsiębiorcami. Przedsiębiorcy od
mówili rokowań ze związkami klasowemi, a 
w tym samym czasie wdrożyli lokowania z 
N. Z. R.owcami, którzy nikogo nie reprezen
towali. To musi robotników rozgoryczyć i 
prowadzić do obrony zasady wlęksaości. P. 
Vt ierzbicki podczas przemówienia p. Pietrzy
ka kiwał głową. A czyż to przemysłowcy nie 
postępują tak samo wobec przemysłowców 
me zorganizowanych w trustach i kartelach, 
czy nie uiszczą ich egzystencji Ze swego sta
nowiska mają rację, tak. samo my marny pra
wo bronić swego interesu. Nie my chcemy te- 
roryzować, lecz nie chcemy, by mniejszość te- 
roryzowala większość.

Nagłość przyjęto, a sam wniosek odesłano dc
komisji.

Odesłano jeszcze do komisji wnioski nagłe: 
socjalistów w sprawie rekwizycji lokalu stow, pra
cowników handlowych na kluib oficerów francu* 
kich i p. Brejskiego w sprawie umowy polsko- 
gdańskiej.

Następne posiedzeń'* wo czwartek o pół do 4.

Obrady Sejmowe*
Sesja trzecia.
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intósji L FliSmwi
(Koreepoodeałcia własna).

W oumerae wtorkowym „Głosu Pracy*’, ocr- 
gpmu N. P. tt. w Soewwwou, mniesacrctoo pod oi- 
łnrzynuia nagłówkiem „łiamiytyzim P. P. S. w labar- 
Deiocbila'*, oaocMirczy ftriykiul, napadający a* PPS-, 
w którym zupeteie przekręcono fakty, oskarżając 
P . P. S. o bandycki napad na csoŁomików Polstaicli 
Zvr, Z&w. Rzecz a ę  mi»!a  w meczy wistoźcd ziipet- 
cto inaczej. Dnia 25 b. m. mężowie aaufania fabr. 
Deischla o 5 i pól rano, wskutek uchwały mężów 
zaufania wszystkich fabryk przeprowadzili kanliroię 
członków, należących do Związku. Ze strony Pou. 
Zw. obecny byi piny katttrałi Zięt&rsiki, który 
flprawxiaai członków, należących do P. Z. Z., a za
tem twioidz«uie „Głosu Pracy", jakoby aa naieżeni^ 
do V. Z. Z. wyrzucano, jest beaczetoem ktouasUw©***, 
zatrzymano wprawdzie około 15 ludzi, tym prolon
gowano termin ©prww związkowych do 1 Mstopaoe, 
a ie  anrusBŁtfK) jedmak nikogo siią do wstąpienia do 
Związku. Chodziło o tych robotników, którzy stoją 
po za Związkami i żyją kwantem zorganizowanych 
robotników. Taik przedstawiala się sprawa kontroli.

Lecz „Gosowi Pracy" nie o to idzie, dwie 
szpalty wypemUł o wyproszeniu z fabryki p. Zdę- 
tarak-iego, nic nie wspominejąc o faktycznej przy
czynę tego wyproKiaaia. Skrawa ta wymaga wyje- 
śnienia.

Związek Metalowców stoi praed zawarciem 
jjfoiarowej umowy w praomy&le metalowym. Kiedy 
w ILpeu zawierano umowę, do układów stanęły 
2 Związki Metalowców: klanowy i enpeerowy. Kła- 
sowy Związek Metalowców zaproponował na w stę
pie, aby zawieszono układy.na jeden tydzień i prae- 
prowatiiwoo tajne wy!>ory Mężów zaufania a f esn, 
że który Związek otrzyma większą śłość Mężów as- 
eferhła, ten będzie zawierał umowę, Związek, któ
ry otrzyma mnacijazą Łłoód, zrzeka »-ę udziału w o- 
Wadach. Zw. „żółty" zgodzi? się na to; odpowie
dnie deklaracje zlośono na ręce Inspektora Pracy. 
Wybory odbv’y się pod osobistą kcmtruią p. Inspek
tora Pracy, Łłałtoła; wynik wyborów skomprotnijto- 
w«ł P. Z. Z_ bo na 32 mężów zasilania, klasowy 
Zw. Slot. otrzymał 23, zaś P. Ł  Z. — 4-ch. Wobec 
toki ego wyniku, Zw. „Kudłate* zmuszone były do 
W ssięcfo się od ukkdów ; namowę zawar! Zw. Me
talowców ma 3 miesiące do 31 września. Obecni©
,wniósł nowe żądania i  mad temiż, odbyty się 2 kon
ferencje.

W nriędznaasłe Po!. Zw*. zasilane mąką, ou- 
korean i  gęsiami, sądziły, że rozbiją orgumiauĄe k!*- 
0OV.O, zapisując na członków sklepikarzy, soanugio- 
nJw, różnych postaa^sy, każąc opłacać po 6 miesięcy 
wstecz, wydając wzamśsn ewkaor, mąkę i>tp. Al© ro- 
fcotóka fabrycznego i kopalnianego nie atobyto. 
Tnaeba było użyć innego tortelu, wystawiając ią-ie- 
Btia wyższe od ^ fk. klasowego; ale i  ̂tu  robotnicy 
jrłe peazii na lep. Wobec tego utóekli Się 'te łą c z e  
x poiskkh Bwłązików do pomocy przemysłowców. 
W dniu 19 b. m. odbyte się druga konferencja w 
sprawie żądań. Klasowy Zw. bbżądał awo’enia kon
ferencji na sobotę, dla szybszego załatwienia umo
wy. Przemysłowcy odmówili, a tymczasem w sobotę 
prayetijpili do rokowań i  Poi. Zw„ na których a»- 
roiaat 4-ch delegatów a fabryk, susiasto ałę 11-tu 
mśaifiowańców, nde wybieranych przez ogół robot- 
«icay fabrycany. Międay icneiai znajdował się p, 
'Zćętajrslsii, który w fabryce meldując się, syruuło- 
wal, ż© mu żona chora, ni© meldując, że kteie a* 
dk’ady. Ta sama hłstoi-ja powtóreyta stę w hucie 
Katarzyna. gdzie mów 2-e h mismowańców poszło 
Biby po kartofle. Dowiedz,awazy się o tom rotxztai- 
cy. byli obttraemi postępowwniom Inopelrtoratu Pra
cy, który w tjim wypadku zlekceważył instytucję 
Mężów zaufania.

Tła f&bryce. o której mowo, robotnicy, po kon- 
•SrblŁ, zapytali p. Z; ętansłciego, kto go uspow-ażmił do 
repreaentowanla rcboćniliów „lóeir.-hla" na ulrfB- 
<4eeh, prowcdocfnjrh po aa plecemi uipoweżnionych. 
V, ZJętawtó oripowieriEłaŁ ś» Pofleifcd Zwiąseb. któ
ry  ma aż 15 hidEi na 250 w tej fabryce, Wobec ta- 
ktogo oówie.dczcaiia. robotw’cy pr»fjyrowadiż/id na
tychmiast nchwa'ę uwinięcia go Z fabryki; m rtdo  
mu to '/aikomuin' J-owzme, s  żądaniom n&tychmła- 
stowego opuszcaeuia fabryki na oo s ę  zgodni?. Zno
isz? się jednak obrońca, który chwytając go za rękę, 
aertreyma? i- mcm? wymykać robotnikom i odgraża* 
się. że Zięłarsikaego nie pozwoli usunąć. Wobec 
lozgoryczetniu, jakie panemato, ustmlęto ich razem, 
żadnego bicia i torturowania nie było. Czepiając 
się w.Tzru i parkanu- Z. pokaleczył sobie rę-ce.

Oo się tyczy pociągnięcia do odpowiedzialno- 
tó ,  eaego żąda „Gios Pracy**, rada: my Pol. Zw. 
gJz.:ei»:dzaej szukać wiuuych. Ministorjum tspraw 
Weftnętr^ayeh mech poc ąca de odpoAiedaiałuoóca 
MletJioijUm Pracy, k;óie swern pootępowamiem 
wyv.e-Uje tarese mjęrlsy robotn-kausi, a tem samem 
Żywtołewe wystąpienia po tabrykuch, smutne w na- 
jstępstiwach, jak to mien© m.eysca u D eiahia.

Ale napełń©  u.e przymesą uspokojeni* prowo. 
kaeyjsie artykuły „G osu Pracy- i  „Iskry", w któ
rych otweircie popros u n&woouje s.ę do mor owa- 
»ia i  naprawdę bandyckich napadów aa ożenków 
klasowych związków. 1’rżeciwko tej bearnyżó-iej afc- 
rji która może doprcrwadz.ć do poważai^h roeru- 
chów, robotnicy Zt-głębia muszą wye.ąpiić stoaow- 
czo i energ,csaile i nie pozwolić WEwhvioan na spro- 
wtokowanie bratobójczych ttaik. S,

i Mm Hi.l.
EiTEUPELACJA

Związku Polskich Posłów Socjalisty c^tyeh
do Pana Muustra Aprowizacji

w sprawię niedostarci&eaiia mąki całemu sze
regowi miast w b. Królestwie Polakiem.

Towarzystwo Aprowizacji miast polskich 
zakupi fo pewną ilość mąki amerykańskiej dla 
ludności miast, będących cźłonkumi Towarzy
stwa

Projekt podziału mąki tej pomiędzy po
szczególne miasta low. Apr. Miast Polskich 
przesłało Min. Aprowizacji do aprobaty. Z li
sty tej Min. Apr. skreśliło cały szereg miast, 
między innemi i Tomaszów* Mazowiecki.

Odpowiedni ustęp pisma Min. Aprow*. do 
Tow. A prow. Miast Polskich brzmi;

„P. Minister Aprowizaeji polecił wstrzy
mać wysyłkę mąki do niiej wymienionych 
punktów, a mianowicie: Kalisz — 50 inm, Ku
tno 20 ton, Lipnik 30 ton, Łowicz 20, Piotr
ków 100, Płock 30, Ilad om 60, Ra domsk 50, 
Stanisławów 20 ton, Tomaszów Moz. 40 tom 
Włocławek 50 ton. .-

Mąkę przeznaczoną dla tych miast pole
cono natomiast rozdzielić w „miarę potrzeby** 
pomiędzy Łódź i Warszawę.

Gdy ławnik Magistratu m. Tomaszowa 
zwrócił się do Min. Aprow. s prośbą o wyja
śnienie, dlaczego mąka nie została miastu 
prz, znana, urzędnik p. Hellich (lub Heliig) 
powiedział, ii  nic w tej sprawie nie wie i 
żadnego wyjaśnienia dać nie może. Wówczas 
ławnik oświadczył, ii o postępowaniu Min. A- 
prowizacji jako wysoce krzy wdzące® ludność 
m. Tomaszowa, będzie musiał poinformować 
opinję publiczmą. Na to p. H. odparł, że bo 
go nie przestrasza, „my się tego n:'e boimy", 
zakończył 6wą replikę dygnitarz ąpruwiza- 
cyjny.

Wubec powyższego zapytujemy:
Czy znane są P. Ministrowi fakty powyż

sze? Czy gotów wyjaśnić, dlaczego wysłanie 
mąki do wyżej wymienionych miast aestało 
wstrzymane? Co zamierza uczynić, aby miasta 
owe w należną im mąkę zostały zaopatrzone? 
Czy gotów jest pouczyć podwładnego sobie u- 
rzęduika, że interesantom należy się odpo
wiednie wyjaśnienie, a z opinją publiczną na
leży się o tyle liczyć, ile że nie ludność istnie
je dla urzędników, tooz urzędnicy dla ludno
ści?'’

Warszawa, dnia 28. X. 20.

•POSEŁ KB. POSPIECH SPRZEDAŁ SW0JK 
PISMO ZDRAJCYI1

Katowicka „Gazeta ftabotoesa'" pisze:
„Przed kilku miasiącami donieśliśmy, że 

iks. poseł Pośpiech sprzedał sv\ą „Gazetę Lu
dową" za miiljon i 300.000 murek jakimś me- 
fŁuajo-myTtn nabywcom. A.

Lud'zie dobrze poinformowani twierdzili 
i  twier-ozą, te pissino to nabył pan Adam Na* 
■pieraiski, właściciel firmy „Katolik", wydaw
ca haniebnej pamięci Gadzmy Polskiej w 
■Warszawie za marki pruskie".

RBbo'niBj p op ier it'c  
swoje pismo cs^ ! ; p is !

Mromika poliljcsna.
Rada Ministrów na posiedzeniach w 

Ołnmch 28 i 28 b. m. obradowała nad sprawą, 
'litewską, oraz nad organizacją adiuinistracji 
‘terenów przyfrontowy ca i etapowych.

Ponadno uchwalono rozpoizą-azcnie Rady 
Ministrów w aprawto oigamzacji i^ztisad urzę
dowania M-nistorjów, oiaz takież roaporządze- 
hie w sprawie biurowości Miuisterjów. Roapo- 
-rządzenia Rady Ministrów dążą do uproszcze
nia urzędowania i i zmniejszenia personelu.

W dalszym ciągu u hiwalouo rozporządze
nie Rady M aisiLrów o utworzeniu pray Głów
nym Urzędzie Likwidacyjnym Komisji rewm- 
Viykacyjnaj, oraz regulaiiiia komMetów Lkwi- 
'Aacyynych w Warszawie i w Poznaniu, a nad
to obradowano nad wnioskami M nisha 
S,pirav  ̂ Wojskowych w przedmiocie aprowiza
cji armji i utworzenia dorńu izolacyjnego dla 
żołnierzy przybywających z frontu.

Nakonłec zaiatwion-o szereg spraw bieżą
cych i personalnych. (PAT).

* *

Joffe wystosował do przewodkiiczącego 
polskiej detegacji poko.owej Uąbokb go depe- 
izę, w klórej oonosi, iż przybędzie z począt- 
fsiem listopada do Rygi. (PAT).

Z a p y ta n ie .
Gzy prawdą jest, że dowódca jednego z o-—# 0w - * / “ r>v -  -

kręgów generalnych nakauaf jednemu z pod- 
władnyfth sobie oficerów „oczyścić" s-ię z ,,za-- 
rzulH". iż ten jest socjalistą. Działo się tó w 
tym samym czasie, gdy w obtvnie giaaic Pol-: 
ski ginęli w bitwach najlepsi nasi towarzysze. 
Cóż aa to p. Minister Spraw Wojskowych, któ
ry chyba pamięta o tein, że był sam socjali-* 
stą?

Telegramy. 
8’o t  p .  iŃwim

Libawa, 23 października.
(P. A. T ). (Radju). Łotewskie biuro pra

sowe w Rydze donosi z Kowna: Żeligowski 
atakuje w kierunku Kowna. Miasto ewakuo
wano. Bolszewicka misja wyjechała.

t i l l  Hie S3PK3 l!3!8!l.
Ryga, 2® października.

(P. A. T.). Łotewssie Biifflo Piasowe do
nosi: Posęl rządu sowieckiego, Ganeoki, wrę
czył łotewek eonu m-u-sirowi spraw zagranicz
nych notę, utrzytoauą w oatryun tonie, w któ
rej w iązuje, iż rzjjjd tolewwid wbrew pos.a- 
nowienioim Lakta.u pokojowego popiera na
dal dz.a*Uwmośó wy sianu ików Wimugla, na ro 
Ganedkr jua pi-zedLem zwTóoił uwagę lotew- 
ak.ego iitoiaiioajuui Spraw Zagranicznych. Za- 
a-e-pokojona temi lakiami Rosja aowieuka nie 
może dłużej wątpić o kontakcie rządu łotew
skiego z wy sianu.ikniui Wrangla. W dalszy m 
ciągu Gaaeciki oświadcza, ii  sowiety dotrzy
mują zobowiązań międzynarodowych w poli
tyce zagranicznej, aatom ast rząd łotewski wy
łamuje się z pod nich, co pociągnie za eerbą 
od'Powifcdnie konsekwencje. Rząd sowiecki o- 
ozfckiuje w tej mżerae od rządu łotewskiego 
odpowiednich wyjaśnień.

Rysą, 29 pa£cfe:erai!ka.
(P. A. T.). Lotewaikie biuro prasowe do- 

noKi: Prezydeni ministrów Mejerowłcz o- 
iwicdczyl pnzed&ta w idolom prasy, iż pogłoski 
o współdziałaniu Łotwy z Wrauglem są zmy
ślone, a to w tym celu, aby wywołać nowe 
koofiiikty. Rząd totewidki tak, jak i inne nowo
powstałe państwa, rozum:ę donkcnale, czsm 
zegraio mu stosimek a Wraniiem.

i f l i i l a  s t i a ió i i t i i « H u i t j .
Paryż, 28 października.

(P. A. T.). (Radjo). Po dziesięciodnio
wych walkach wojska ukraińskie zajęły Wfn- 
nioę, biorąc do ńiewoli 8000 czerwonogwar- 
dzislów i ogromną zdobycz .wojemną.

M a l t  « S M ?
Paryż, 28 października.

(P. A. T ). (Radjo). Z kół rosyjskich ko
munikują: Z różnych źródeł nadchodzą wia 
douiuśri o p o s tan iu  w zachodniej Syberji. 
Powstanie zaczęło się w stepach Kirgiskich, 
poczem do ruchu powstańczego przyłączyli się 
kozacy orenóurscy pod wodzą Szczerbakowa. 
Następnie ruch powstańczy rozszerzył się w 
kierunku północą o- wsc-htidnim, gdzie prze- 
ciwkc władzom sowietów wystąpiły zbrojnie 
oddziały gen. Baniora, które w swoimi czasie, 
po klęsce admirała KOlczaka, ukryły się w 
górach Ałtajskich. Do powstania przyłączyli 
się również kozacy syberyjscy, oraz ludność 
włościańska.. Obecnie ruch powstańczy ogar
ną! również okręg Barnaulski. Powstańcy za
jęli: Ach tub in sk, Siemipałatyusk, Petropa- 
wtowsk i Omsk. W rękach powstańców znaj
dują się obecnie okręgi Tobolski, Tomski i 
SiemipałatyńskL

II rani: n ; i  mldćw
Kiinigswubtorhausen, 28 paździ&nnilia.

(P. A. T.). (iiadjo). Do Londynu nade
szła a Waszyngtonu wiadomność, że sekretarz 
sćauu Golby zarzucił !epuibu.kański«uiu kan
dydatowi na prezydenta liardingowi, ii uczy
nił ou Leńkiowi pewno pi’Opozycje co do u- 
tnama rządu sowietów. Amerykański komi
sarz w Rydze powiadomił rząd waszyngtońsk , 
iż Vandeilip był w Mewkwie i twuiże w imie
niu Haidiaga koniwuwal i  Lemne®. Har
ding oświadczył na to, że n całej tej sprawę 
absuiuuoife nic nie wie.

:a . i t s

młockimł laka groźba sekwestru nie dawała
by żadnej gwarancji kompeusacyjuej, 0o do 
wykonania przez państwo niemieckie zobo
wiązań trak tatowych, szkodziłaby natomiast 
w wysokim stopniu finansowym interesom 
Angiji, ponieważ utrudamiaby zawieranie u- 
mów handlowych pomiędzy obywatelami obu 
krajów, i skłaniałaby oby waleli niemieckich 
do przechowywania kapitałów nie w Ramkach 
angielskich, lecz raczej w Bankach krajów 
neutralnych,. Odnośna decyzja rządu angiel
skiego została natychmiast zakomunikowana 
rządom sprzymietrzumyin oraz nu ędzysojuszaj- 
czej komisji odszkodowań.

P3:rii2 ncmKH ttb’a.
llorst-a, 28 pazkrernlka.

(P. A. T.). (Radjuj. Giaio zmarłego bur- 
mistrza miosita Cork przewieziono dsuś do 
irianoji. Gereunonje kościelne ooiayly się w 
katourae ioudy nsitooj isounnwork z Wieiiiką u* 
rouzysiością. wiauze aingiernaie ci© stawiały 
p rzesza on xucinosi'i uiiaiuuziuej w zm, ganmo w a- 
mu wielkiego pochodu pogrseixiwego. Manii 
festacje przybrały chanaii‘l«f jawn.e rewolu
cyjny.

Paryż, 28 październ ika.
(P. A. T.). (Havas). Dz ś po południu w 

ministaijuiu spraw zugraincznych podpisana 
zoctara przez mu.car.stwa sprzymierzone i Ku- 
niudję umowa, przyznająca Besarabję Rumu- 
hji. Rosja będzie zn'noszona do podpisania 
powyższej umowy zaraz, gdy tylko ukonstytu
owany aoslnuie w Ro3ji iiząd, uznany pi-ac® 
państwa koalicyjne. ^Szczegóły wykonania 
tiw tam  powyższego będą przekazane Lidze 
Narodów.

StJDaiilt łl]0 W tjISlit lliltllilń
\  Londyn, 28 października.

(P. A.)T,). (liavas). Odpowiadając w la
bie gmin vv sp.awie rezygnacji Angiji z przy- 
slugu^cej jej praw w stosunku do obywateli 
niemieckich, przebywających w Angiji, o-
świadczył Chamberlain, że rząd bynajmniej 1 
nie wyraził intencji zrezygnowania z praw po
wyższych, a oświadczy ł jedy nie, że w pewnych 
wypadkach środki represyjne, jaki .i by rząd 
angielski uważa? za właściwe względem po
danych niemieckich zastosować, me zezwala
łyby na zastosowanie, jako środka represji, 
naM enia aresztu na majątek prywatny oby
wateli niemieckich, przebywających w Angiji. 
Rząd uważa, że wisząca nad obywatelami nie-

U  W a  l i s t  PclS iiiS .
Na oetahsem poeiedzeaiu Zarz îdu Związku 

Miast Pclsliah do. 21 pitiJŁeraika r. b. zastało 
zkłżon© przez czyść cztocików r/-rr..^ i ,t poniższe o- 
świaiiczaiiie. Godnem jest uwagi, za oś w icdczaai© 
to nosi datę 26 czeuwca r. b., przyaoicwaiae bo- 
wiem byio aa pos-edzenie, mi-jąco się odbyć w tym 
terminie, które jednak do ekutku nie doszło. Od 
tego czasu przez cztery miesiące Prezydjum posie
dzeń Zarządu nie zwoływało. Uświadczenie brzmi, 
jak następuje:

„Niaej podpisani członkowie Zarządu Zwiądni 
Miast Polskich, jako przedstawiciele grup lewico
wych w radach i magistratach miast Rzeczypospo
litej, już na pierw<aem posiedzeniu Zarządu, wy 
branego na z,ećdzi« styessnjowym b. r. wobec wy 
sunięcia na stanowisko prezesa zarządu k« idyda- 
tury prezydeoUł miasta Pczucnia, p. Drwęskiego, 
złożyli protest przeciw tej kandydaturze, zastrze
gając się, ie nie mając ni« przeciw oeobie p. pre
zydenta Urwęskieigo, uważają, te uiitsesy Związku 
muszą ucierpieć, jeżeli jego prezes nie będzie mie
szka? w Warszawie.

Dziś, po upiywi© sześciu miesięcy stwierdza
my, że przewidywania nasze, niustfcty, sprawdziły 
się całkowicie. Wybrane przez większość airząJu 
prezydjum, ująwszy w swe ręce kierownictwo pra
cami Związku, nie nrcgto podołać zadaniu. Prezy
djum i®, akiadające się z pięciu oeób, i  których 
trzy, a w tej liczbie prezes związku Miast polskich 
anajdują się poza Warszawą, nie może oczywiści© 
wywierać b&ŁpjścetLiiego wpiywu na bieg sprawi 
tej instytucji, *oi też otoczyć Jej należytą opieką. 
To też Zwltpek Miast, mogący się stać najpoważ
niejszą organizacją spolecaną w 6aeczypospolilej, 
nie odgrywa Żadnej rolt w życiu miast polskich i 
nie spełnia wielkich a odpowedzialnyoh zadań, do 
których sostal powołany.

Wobec takiego stiuiu rzeczy zakledamy protest 
przeciw traktowaniu proc Związku przez Prezy
djum i za .lego postępowanie składamy a siobią 
wszelką odpowiedzialność1*.

Warszawę, d. 28 czerwca 1920 r.
Podpisy:

!>r. Emtł B^brawcld, K. Jaworowski. St. K* 
linowski, U N. Kera. M. K o ern er, A, Rżew- 
sld, Artur Śliwińsid, TchL Tooylitz, St Tac

l iu t ii  „tMn sh it it iw *
sił klan imiijti! la n s if :

Staraniem Rob. Komitetu Obr. Nie- 
podl. odbędzie się w niedzielę, o godz 
12-ej w poi., w sali „Colosseum^ koncerl 
„Gitoru uKraiaskiego**, przeznaczony dla 
sfer pracujących Warszawy.

Wszyscy, którzy spragnieni są muzyki 
prawdziwi© pięknej i posłuchać chcą mi
strzowskiego wykonania, a których nic stać 
nu płacenie eon paskarskich, czyli normal
nych ewi wszystkich koncertów, powinni 
łapczywie z tej sposobności skorzy sta A 
„Chór ukraiński**, jak to na tem miejscu 
mieliśmy już sposobność stwierdzić, jest z 
pewnością jednym z najlepszych wspólcze- 
snych^chórów europejskich. Przytem śpie
wa wyłącznie pieśni ludowe ukraińskie. 
Jedno i drugie sprawiło na koncertach do
tychczasowych, że mimo oeu wysokich sa
la była natłoczona publicznością. Należy,

zupełnie szczególna podzięka „Chóro
wi** i jego świetnemu kierownikowi p. Ko* 
szycowi, ż© przez koncert niedzielny chcą 
sztukę swoją uprzystępnić niotylko tym, 
co mają pieniądze. Bilety w cenie od 10 
do 50 mk. do nabycia we wszystkich' 
„Zw.ązkach zawodowych1’ i w „Kino-Polo- 
nja“, Jasna 3.

Niechże nikt, kogo to obdhodri, tej 
wyjątkowej sposobności nie ominie.
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Ruch robotniczy*
W  P o l s c e *

2 źp portji.
W orsżf*vsfcj W ydaia ł Kultaralm o-O- 

świaUrwy i*.’ I*- S. uiV ;uiU  w Bietubiclg, o l  
ptt£tl'iueruik.a, o godz. a  i pól w ic cz. w ińka- 
lu  Z w i t k u  ióoi). tóiowurzyśMU Spożyw
czych, Ni uisika 44 „ 'w ieczó r b a jk i"  u  ja 
dziec i, urozaiiaicony śp iew em , dek lam ac ją

^Towarzysze, przyprowadźcie swą 
dzia tw ę!

Międ*yd*iclnic«wa #zk°la agi tatarska.
Staraniem  Wydziału Kultuialau-Ośtv.aU om. 8 
listopada otw artą zo s tan ę  iL dnivw a srania 
agitatodska. Wzywa 8ię towarzyszy, chcą
cych zapisać się na wykłady, by zguasrali się 
do  kierow nika szkoły, to w. Cńrzuno w ski ego od 
godz. 7—8 wlecz. (Al. Jeaxjztoiiniskie 59, pokój 
Kr. 1).

Baczność, byli członkowie Pogotowia Bo
jowego P. P. S. Wzywa się wszystkich człon
ków  b. Pogotowia Bojowego P. P. 8. do sta
w ienia się w niedzielę o g' d r. 4>» po poi. w 
lokalu  W arszawskiego Komitetu Okręgowego 
(A leje Jerozolim skie 55) dla omówienia 
sp raw , związanych z pogrzebem tow. Józefa 
Korczaka (Piotra) — członka b. Wydziału 
Centralnego Pogotowia. \  x

Komitet K°lej<>wy. Dzisiaj, w sobotę, o 
godz. 5 e j  po poi. posiedzenie Komitetu łącz
n ie z mężami zaufania, w lokalu Al. Jerozo
lim skie 58. ro

Warszawski Wydział Kulturalno-Oświatowy 
prosi wszystkich dawniejszych członków chóru o 
Zgłoszenie się do sekretariatu między godz. 7—9 
wlecz., w celu wznowienia prac chóru. Nowi człon
kowie mogą zapisywać się do dn. 8 listopada, w 
tych samych godzinach. f

Dzielnica Jerozolimska. Dzisiaj, w sobotę, o 
godzinie 7 ej wieczorem, w lokalu własnym Cłno- 
dna 41. odbędzie się ogólne zebranie wszystkich 
członków dzielnicy.

MBitinj.
w  SPRAW IE 2ĄDM  ROBOTNIKÓW.

W prasie  endeckiej u la ta ły  sśę waunaalkd 
«W których przypisuje się Brokowi Z>w. insty
tucji użytecatwyści publicznej parcie do stra j
ku  od 1 listopada i  wzywa się S. s .  s .  do ro
boty- - )Jest to prowokacyjne przekręcanie praw 
dy Umowa Z dnia 23 czerwca r. b. m iała w 
bieżącym miesiącu ulec rewizji. Na zebraniu 
iw Min. Pracy w\ pierwszej połowi® paździer
n ik a  na zasadzie zgody przedstawicielstwa 
M agistratu, ostateczne podpisanie nowej umo
w y, msalo nastąpić m e później, jak  2d paź
dziernika. ,

Tymczasem z nieznanych zupełnie powo
dów, M agistrat przeciąga od,powiedź na złożo
n e  przez Blok propozycje wobec przedstaw i
cieli Minister],um Pracy.

Sporna różnica płacy jestjmćmiim-alna; wy
nosi zaledwie około 5 proc «vstosunku żąda
nych przez Blok 20 proc. To, ua co przedsta
w icielstwo M agistratu godziło się w pierwszej 
połowie października, zostało zaakceptowane 
Przez ich mocodawców.

A jednak*  M agistrat przeciąga możność

Ezrozumienia, tworząc nerwowy hastrój w kil- 
unaslotysięcznsj m asie robotniczej.

Z Centrali pracowniczych Związków zawodo
wych. W niedzielę, d 81 b. m , o ęoiiz. 10 ra
no, rojporatiie się dwudniowy zjazd delegatów 
związków pracowniczych, należących do ich cen
trali warszawskiej z siedzibą przy ul. Siennej Nr. 
16. Na zjRłd zapowiedziało przybycie 10-eiu de
legatów związków z Gal cji i Śląska, grupujących 
się dotychczas przy zrzeszeniu krakowsluem 
związków zawodowych Urzędników prywatnych, o- 
raz dwaj delcgacj związków lubelskifh.

W Warszawie należy do Centrali 7 wielkich 
t  wiązko w pracowników: handlowych, przemysło
wych i biurowych tu. ^t. Warszawy (7 delegatów); 
przy walnych instytucji bankowych; h°n<l'~ i prze
mysłu rolniczego, państwowego urzęJu zbożowe
go; firm i instytucji elektrotechnicznych; drogi- 
stów polskich i pracowahów księgarskich, z któ
rych tylko ten ostatni z w ią j^  zgłosił swego 
delegata.

Zjazd ten, w porównaniu z  poprjedaiem i, nie 
Jhędzio liczny, wobec tego, ie  kaitjy delegat repre- 
zeatuie 300 członków (u nie stu, jsij dawniej).

Jest to Zjazd spraw 0Zllawczo,0rgan 2̂acyjny_ 
głównym zań jego punktem jest p rz y ję ć  batutu 
Centrali.

Związek zawodowych doz°rców dom o^y^ ^
ItvJadamia swych czloaków. zalegających z opłatą 
składek członkowskich, żeby takowe zechcieli ure
gulować do dnia 30 grudnia 1920 r.

W przeciwnym razie będą pozbawieni praw 
członkowskich i nie otrzymają żadnych ś w ia d c z  
ze strony Związku.

Uwaga: Dozorcy domowi w niedzielę, dnia 31 
ł>. m. odbędzie się zebranie w  lokalu Z w tozku, Le- 
wzno Nr. 48, w sprawie wystawionych żądań.

Z. P. M. 8. W sobolę, dnia 30 b. m. odbędzie
się w lokalu związku (Al. Jerozolimski© 56) zebra
nie z referatem kol. A. Wronicza na temat: „Współ
czesna dusza polską".

Uniwersytet Ludowy (Obożna 4) rozpoczyna 
w© wtorek, 2-go Kstojada, o g. 7 w. niezmiernie 
ciekawe diwa cydde wykładów mecenasa óotko.ow- 
skiego: h W d la  a cztowiek i (4 g.), następni© dal
szy ciąg tego: Praca a catowiek (6 g.)- Vvyklady 
Ouib^wuć a.ę będą we wtorki i piątki od 7 do 8 w.

Kasa chorych. Jak  nas zawiadamia kasa cho
rych m. Warszawy z dniem 1 listopada b. r. z roz
porządzenia P- Ministra Pracy i Opieki Kpetwauej 
wchodzi w życie no wy podział, członków kasy ua 
grupy zarobkowe, dostosowany do panujących o- 
bccnie warunków ekonomicznych wkród warstw 
pracujących.

•Grup będzie 25, w miejsce obowiązujących do- 
d o ty eh czas 14, a do najwyższej będą należeli zara
biający ponad 10.000 mk. miesięcznie.

Jednocześnie ze zwiększeniem skali zarobko
wej stawka procentowa, określająca składkę na 
rzecz kasy, będzie zmniejszona z 6 A  % na 
świadczenia zaś po części zwiększono, mianowicie 
okres lecaenia prs&dluża się z 26 na 39, wzglęunie 
— 62 tygodnie, a zasiłek pieniężny ula chorych 
członków, niezdolnych do pracy, a utrzymujących 
rodzinę, począwszy od 2-go dziecka o 5% u® każr 
de następne dziecko — aż do 75% zarobku.

Dzięki nowemu podziałowi członkowie kasy 
będą otrzymywali zasr'ki pieniężne, któro istotni© 
zaważą w ich budżece. Naprzyklad. robotnik czy 
pracownią biurowy, zarabiający dzisiaj przcsętnie 
6.000—Ś000 mk. na miesiąc, w razi niezdolności 
do pracy z powodu choroby będzie otrzymywał ra- 
sWek w wysokości 150—186 mk. dzienni© oraz do
datkowo po 5% oa każde dzkko, w razie zaś jego 
śmierci rodzina otrzyma 5250 6510 mk. na koszta 
pogrzebu. •  v

W spraw ie kusy JliOrych Zagłębia 
D ąbrow skiego.

Największa powiatowa kasa chorych Zag’ębia 
Dąbrowak.ego, zestala od zależenia lak pokierowa
ną. by l.czuy' proleiarjat górniczy i lobryczuy nie 
miał zaulaiuia do samopomocy ubezpieczenia na 
wypadek choroby.

Trąbiono na wsze strony, ie  wszędzie na świę
cie można zakładać kasy chorych, tytko nie w Za
głębiu; tu bowiem robotnicy mają ,,dobrodziej
stwa" od swoich pracodawców, a więc: lekarza, 
toki, szpital i to bez* oiptaty. 'Opowiadano tak, jak- 
gdyby przedsiębiorcy pracowali na robotników, a 
nie odwrotnie, i c^  poczciwie zapracowane grosze 
wydawali na lekarzy, leki, szpitale i

Przeciw kasie chorych wystąpili: kapitaliści,
różni urzędnicy i wszyscy prawie lekarze A two
rzył tę kasę toki dzielny człowiek, jak p. Harra, 
z pomocą Drzewieckiego, który dzięki uporowi 
m.nLstra, pozostał dalej, by biorąc pensję a kasy, 
działać na jej szkodę.

Kasę zrujnował łlarra  — 8 ł pół miljona sub
wencji wsiąkło w tę gospodarkę, a jego następca, 
człowiek dobrej woli. nie może sobie dać rady, bo 
jego Ktmiary paraliżuje p. Drzewiecki, trzymany 
wolą ministra - partyjmika, dla którego kasa cho
rych jest tylko terenem sporu politycznego! Pan 
Minister Pracy i Opieki Społecznej!

Obecnie, aby kasę tę wyciągnąć z bagna — mu
si rząd wyłożyć znowu kilka tniljonów, ale dla usu
nięcia vcp’ywu pupilów p. ministra, rządzących te- 
mi milionami w sekcji gospodarczej kasy muszą 
się  odbyć jaknajrychlej wybory <lo Rady i Zarzą
du tej kasy. Ultymatywnie żądamy natychmiasto
wego usunięcia p. Drzewieckiego.

Kasa chorych mu zadam© tak ważne, ie  mi
nister razem z kuzynami może tyjjp  służyć tym 
celom, a1 nie paraliżować je i o ile nie podobają 
się żywiotom z pod ciemnej gwiazdy wybory do 
Rady i Zarządu kasy, niemniej są one niezbędne 
dla utrzymania instytucji społecznej, ]8ką jest kasa 
chorych i wyrzucenia nieużytków, wprowadzonych 
protekcją Uarrów. Robotnicy nie pozwolą, aby z 
kasy chorych czyniono sobie lekkomyślne igra
szki. •

•  Z l a g r a a t S c - ą *

W ANGŁJI.
P rz e d  lfltw iakcją s tra jk u  górn ików .

Lhadyn, 30 października.
(P . A. T .). (H av as). U rzędow o dono

szą, że p rzy ję te  p rzez  de lega tów  górn ików  
w aru n k i um ow y z rząd em , zm ierzA jące do 
zakończen ia  s tr a jk u /  p o d d an e  zostaną  pod 
ocenę gó rn ików  w d ro d ze  re fe ren d u m .

SZAVAJCARJA.
Soej&Dici szw ajcarscy przeciw  M oskwie.

(S. B. P .). Komitet sopjal’stycznej paitjt 
’szwu.carskiej ua zebraniu w miejscowości 01- 
teiu, po przodystkulowandu warunków mo
skiewskich, przyjął następującą uchwalę, któ
ra  ma być przedłożona Kongresowi;

1) Odrzuca się 21 wanmków7 Moskwy, po
nieważ warunki te są niewykonalne.

2) Zarząd i Komitet partji upoważnione 
są do nawiązania stosunków z  partiam i zagra- 
nicznami, które, jakkolw iek pragną przystą
pić do I II  Międzynarodówki, jednakże nie go
dzą się na „21 w arunków 1*, oraz dom agają się 
kdł rew izji. “ " ■ “ A u

ZjEie psuadarci!.
Notowania giełdy warszawskiej.

Walutami zagraniczne rui obrotów nie robio
no. Ruble (500) 280 — 280.

Przedłużenie zapisów na pożyczkę.
Minister]um Skarbu komunikuje, że rozporzą

dzeniom z dnia 29 pażilaierjiifca 1920 r., przedłuży
ło zapisy na 5 proc. diugotermawwą wewaięiirzną 
pożyczkę peiiiSiwową z r. 1920 uo <m>a 15 gruuma 
1920 r ,  celem umożliwienia obywa emm unormo- 
wamia sumy zapisu ua rzeczoną pożyczatę^ weamg 
sumy, przypadającej ua mch pozycaiu przymuso
wej.

C Y M  K
i l  C i S t l i y R ł i  (31. l i i j h t l l )

E S itlS j i - i n s  l

O s ta t i f l ia  s o h a ia ,
wtittAkimyo p»'«sr»n'.«i jpa-ńsltiicruite.

U d z i a ł  c a ł .  T t i w a r z .  T r e s u r a  k o n i .

^.Już pefrne są nasze granice wschodnie!
Zdobyć nam teraz Zachodnie Kresy 1
Górny Śląsk tootzy ostatni bój!
Na pomoc braawm  Ślązakotnl
Na pomoc wszyscy!
Składajcie oiiary na akcję plebiscytową, 

póki c*as —' póki jeszcze czas!
OJiary przyj mu ;e KOMITET ZJEDNOCZE

NIA GÓRNEGO ŚLĄSKA Z RZECZPOSPO
LITĄ POLSKĄ, W arszawa, Krakow skie Przed
mieść-® 60 codziennie od godz. 9 rano do 7-ej 
wiec-ór.

Sprawy urzędowe załatwia i przyjm uj0 in
teresantów  od godz. 9 rano do 3 po południu. 
RACHUNKI BIEŻĄCE:

Bank Związku Spółek Zarobkowych E. 4S6.
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa 392.
Pocztowa Kasa Oszczędności 1<M2.
Bank Rolniczy w Poznaniu".

Kronika.
(a) Opieka konsularna. W Stanach Zjednoczo

nych Ameryki znajduje się znaczna liczba Polaków i 
Żydów, którzy ukryli się tom przed pelrnlt; <a:e ra 
pifwiiianości wejskowęj do armji polskiej. Ucieto- 
nierzy ei w różnych sprawach zwracają się do kon
sulatów polskż.h z żądaniem okazania iin pomocy 
i Ojpiefct kicinsułairoej. Miinieterjum spraov zagra- 
nóasiych wyjażn io. że obywutele j.ołscy, uchylni) .cl 
się od wojska tracą prawo do opieki konsuteruej.

" Wezwanie prezy denta miasta Wilnh. Wobec 
wznowienia d*iiiai«tooś<3 Magistratu m. Wilna i 
nieoiizownej potrzeby zia'atwieaia wielu spraw na
glących, prezydent mksta w  nasaem puóreimic- 
twem wzywa wszystkich radnych, aby n.ezw.ocau.e 
przybyli do WILa.

Z Komitetu Pomocy lila Wilna. Z powodu wy- 
joadu większości ozż.inkow Koui.tetu do Vviiua i 
choroby rektora L'oiweirsjtetu J  Kochuaiowakiego, 
który miał wygłosić przeanowę na akademji, i©r- 
m'u tej aka-iemji został odrccaony. Zaproazenia za- 
cliOTują swoją moc.

O wyznaczeniu nowego terminu bę lzie poda
ne do wjadomoścd puKxua-sj za pisóredniotwem 
prasy. 1

Nauczycielski Komitet Obrony Narodowej przy 
Zarządzie Głównym Związku polskiego Nauczyciel
stwa S z k ó ł Pov.szeclmych aa pcsieuzeuiu w dniu 
21 października r. b. wyasygnował 100 tysięcy ma
rek (sto tysięcy mc rok) aa pcavoe dla żołnierzy ar- 
mji geu. Żeligowskiego.

Zaplata za pcdW'dy. Kswisisja Gospodarcza 
Dowództwa Gensroiuego Wca-sza v>y>. iego aawiada- 
miia osoby nałatoerettciiwien©, i® nałedmoóei za fc«* 
rek wirowane podwody w obręb e  m. st. Warsza wy 
wypłacane będą tylko do dnia 10 listopada wiącz- 
nite. Żadne wypięły i reklamacje po tym ter minie, 
uiwaglę taiieme nie bęią.

Posady nduciydoiskie. Na obszarze b. Kon
gresówki borak w tej chwili ukoto 400 sił nauczy- 
cielsk 'eh, aby uruchomić szkoćy powszechne które 
posiadają' do tego wszystkie ima© niezbędne wa- 
runłcL Osobom, pragnącym uibiegtć się o posady 
nn.jiczyxdeC.akie udaieia iniwaKocji B-uro Pośreinic- 
twa Pracy, prowadzone przez S e k c je .  Szkolnictwa 
Powszechnego Min jaterjiim W. R. i O. P„ Alejo U- 
jozdowskie 20, czwarte piętro.

Odczyt. Kursy dla dorosłych m. st. Warszawy, 
przy poparci/u biura propagandy wewnętamej P. R. 
M„ organiznją w niedKeięt dnia 31 paźdzornilta o 
g. 12 w południe w sali teatru Potok i ego odczyt 
prof. Aleilrsamdra Jarcweikiego p. t.: -W raem j«»t 
majwiększa siia Polubi ‘. Prz^d odczytem p. Wy- 
socka-StanisiuwBka wyspowa© wiersze M. Konop
nickiej „Budujmy milej Ojczyźnie dom", „Młody 
żolinderau.,.-*

Na  ̂zakońiize*i'e drużyna śpiewacza pracowni
ków handlowych pod kierunkiem proi. Otto od
śpiewa Rotę.

Z akademickiego Związku sportowego. V} dn.
31 b. m„ o god*. 2 pip,, odbęóu:* się ęcie
P^ys'anl wioślarski'^ A. Z. S. (pray mości® Po- 
niatowEJdego), '  ’

i s l 3 i » s  S d to titiH . S tB ia iL  S p S l J i i t l t i j t l
u l .  b e S i ic a  4 4  — le ! .  ?7«śO , i #2«37.

Adr«* telegr.: „W 'arszaw a-Spoldzielca".

St-nia Związkowe i  1 k a t  mogą nabyć
w hurtow ni Związku:

Płotno prześcieradłowe i  Puiapp 'u  145 cm. 
szer. a lto5 mk. za rntr. a także koszulowe, pos- 

, cicłowe i in. za 20 mk. na 1 czt.
fcardynki z 1‘u ia p ^ u  a 18 mk. pudel, po 

40 pud. na 100 czl.
T t i L f i - p r z i J i j . i K k i  i w m  tyilo Se 5 1 * 2 1

tf ...- ■ . .X. . . . . ------------------------------------------.1, -r. atk i. J»
ptśiaieumctwe p jh iu e  wieku AV i i j  W 

deleię, uaiia 81 b. ui, o g. & pp„ w ©ak tow. lly-
g^Mi.canege (Karowa 81), ocioęujóe się urządaonf 
liiitramcm low. nmusiiików hteiasury, octozyt pro’. 
Uabi-jeia Korbuta p. t, ^ ’touiienn.ioiMO potok.© w, 
18-go", Najcejmejeae utiwory uenaej epeto odczyta 
ara dTam-, p. Jan Koi tiamowt.cz.

Odczyt (©o jeeł cawuiinyin z  cyklu p. t. „Zarys 
caroksctetu literatory polskiej'. li.l©‘.y w oemi® od 
10 <to 30 m. są de tŁ-bycia w niedzielę od 2 — 5 
pp. przy kasie w gmachu Tow. Hygtenicznego. 
Dla ktataieącej saę m.o«iatoiy i acStołetrey bitely «fr 
gewe.

Stow. b, więźniów pelitycsnych urządza w lo
kalu gwyin (ul. Daućłiowicaow ska 4 ui 21) dła człon
ków' i wprowadzonych g.fści szereg opowiadoń p. t. 
„Z przeijnbych wrażeń ' irnta 81 b. m. o gods. 4-ej; 
opowiadać będai© tow. Jóifcl Adamowiea. hietorjfi 
bojówki",

Z P d . Tow’. Enjoznawrzogo, Dnia 30 b. m.,(.
w m ełz.ełę, odbędui© słę wjdeczlaa do ZambB 
Króle wwkiego. Prow odo! p. S. Lewtcdai: Łdcziba <wób 
cgraoicaoaia. Zapiiy dziś i jutro w siedaiihi® Tow. 
(Karowa 31) między 7 — 8 wiecz.

(m) Wypadek samochodowy. Na pL Trzech 
Krzyży, koto nr. 14, sautot K>i tutoji iiwn&itokiei nr. 
46. pc-oiwwijony proec sosfera Damieta Kccnii na;©- 
cha' na riorcikę nr. (57. która odteta piwez <rsw>» 
oJiód, udertyła przeciiioazącego Wtody-toctwo Brae- 
a ioea, Baniii.es/jlwtoso przy ul. Beuivt<torwb.:ej i*r. 
20, który' i>,łn.ióu. r..©v gfcwy. Weawamy lelarrz po
gotowia odwiózł paiSŁWNiaJiwwTainego w aiouie cięż
kim do aspidaia Dz Jezus.

(m) Wypadek tramwajowy. Przy zbiegu ulic
Bracikej, i Al. Jeroaakuwkich, trmon-a) linji 18, 
proviaitocoy przez m rtoiu.ozcgo Urzegoraa Sobo- 
tyusk'eg’j, nr. tegiłymanył 1297, udeuzyi ca-ą ś  ą w 
przeje^..Łjjąty w pwpnsek toru s&mochód Mis# II- 
kn.iiiakkj nr. 11&3, juro wodzony przez saołera I f r  

kkotojs ttouss, sam'eaBka ego przy ul. bmotnej nr. 2, 
W'&kU'!«lę caejfc stojący na proft.toueii prakionn.© pa.- 
aa-zerowie. Kaawaierz Jtó>to„dŁi, s&m. pray ul. W.©*- 
„tej nr. 3, Vv a . ya.au Mjmłkcwjski; SK K g, a s a . w, 
m. Różcmy, zteati Lozażyń .to  ej, st. werog. Wiccear 

i ty Ornitos4d 1 -ej djw sąjl lotubóAi, jstk rówTj.eś 
1 wyunćewtony mo:oraL<zy. oosztoji^ cęźti.© Gicbtouz©- 
i mia. W w ukiy lełaiz-z poaotowji pro&w.óz {K^v.\ranr 

bowuiych do szpitali Jjz. Jeota. a żoteieray d® 
U » w t o s i c g o . Drą&to a ceęść tram:v.«yj zastała, 
zupejiiłe rozbite; samochód ai^uiśzuodziauT,

Z sądów.
Zmartwychwstanie cenzury.

Wydział (towotewjty L ą-a oku ęgowego poa 
waźiSi c.-ttwwą »p»wwę, mającą wsunę j ix ia i .®  za-
aaaui-te®.

Sąd pekeju 12 okręgu miasta Waraaawy ska
zał aaocauite na lóJu n ^ u k  gnzyway nxiuktoura 
dsaeuutoa „\V&,sa. R eoz ", a . »..< .si n-ruu® 23 poź- 
dtateroto® r. z. Juku cgos&eńJ bes pc-zedstaw'.euia 
toh aw caaauiry Urzędu ódron-iA.

Drouaa ua apraara, wywyisza bardzo diugą dy- /
okuisję.

ivliprokurator uważał, ie  spraw* ta n.« na
leży uo w aóa wośoi sądów poko.u i dumagai 
pra&iifuztuiiia jej sądowi okręgowemu.

Ubrouua orwcailonego, auuuitai W. Catoowaki, 
owtażui, że uprawę Baku.) lUicoiZjÓ, gdyż w ozyru© 
redaikxora otema ża<.uego wyfcroozoiiua. W wianej 
Polać® cewauira uie KŁn-tje i nikt ni© je®! obowią- 
aouy przeuw.awiać cay o^.xissjea, czy artykułów do 
pirzeju'zeuia do Uraęwj Kui-ow.a.

Kzeuzyiwisii.e w arauiirae 190 t>l'ja!tora" z  r. 
1919 ukjffljap s.ę roiipofiŁądi/fca.© imoiiotra zorow*®, 
oraakające, że pewne c^iosreaia i reklamy mogą 
być zoiiweszfCŁane w tlsiewnikueh me linaczoj. jak 
po .uzysuOuou upraeda-ego zezwoieno oułięgowego 
Urzędu Zdrowia, inoeuui sowy zvzjK*L#cUei«i* 
■przywróciło ceaiurą k te rak ą , cuasurę, kćó.a jm *  
cze w roku 1803 zos.ate u nas zoi iewio..© i jest już 
Oivuawna zapoiiumtiaa. Czy |©»t to możiiiw®, aby W 
wonnej ttoiwoe uira-a byc wjkrauazeCM oetfLŁJła?

lsUneją pew te prawa, których Ł-etykotoośfli 
w krabach wehrych i deaiokgratyczjydi sęd ncoz®- 
leżmy broni 1 Dnetyiiko przeu w-aidzą w yiKoiwcw czą, 
lecz ua a et ua.aw zdawczą. Są to prawa zeusofriiiicz® 
i uo teli-tli iiuuózy w ,,.e woiuosę p.usy. N^ewiely, 
u u . j  koootyliuKijir jezcze ale tua. Praw* Łastudoi- 
cme gwarantowane n .e  są. ustawa meze egramcz&ć 
prawa aimaducoze oiby'wuiwiu, a.© w damyiw w yped- 
icu ruzporząuze>U.e ministra zdrowia mi© jem 
ma ttototir.a, a więc jrho takie nie ma mocy o tw  
Woązującej.

Chjciaż mr.g'ówek rozporządieaia powyższego 
tiwieriEf, że zioutm©-'orne wydane na podstawie tto- 
kre.-u z uia.a 7 Jiute-go 1919 reku, oraz uchwtooaej 
proez Se, ui zacj„u'U.-cze.j listowy san araej, jeunok w 
rzaizy w .ot-jóa prtopusy są oparte im© na us.awu®, •  
ua mieęoroaumceniu. ,

Nobz© przopjsy prasow e mówią wyrc źme, i© 
prasa jcdt woiaa i poiiega tylko ogroiaiczendoto, 
(pTitowójZLomym w kodeiksi© karayin Mib ouŁreśtó- 
nyią w ustawach. >.

Jeżeli aw-óoimy się do kódeksu sattt-yga, 
ZimajdZecny tam gzecEj-wlórt© arly’ku-.y 299 i 305, 
grożące koruań za wydruku waaie^ bez wkasrawego 
paawedeoia ustępu, o którym wiadetmo, że u  jeg® 
'wydrukowanie je^t wyxuzgune .upiZedui.© poawoię* 
mi© centaury, W ut&scytta ko-eks.© k ara im  rzeczywi
ści© iabiieją podobno per-T, te d  dziękować za to' 
wmaisiuy mi© wtodzy usisiwcdawczej, lecz t co*a- 
czjui obowłązjjąc-eg't u nos mdeksiu ro-.y>#u*ego. 
Kodeks ten Lyi wyrowny w roku 1902, ate w-;>rowar 

1 dssoay w życie r.ie był. ś o  lec, ntowń oa o ceazotraa, 
o przedsiawteiiiu do ceuaury pireweincyjuej dot- 

1 ków, ponieważ i ccinzam-j tetnieł®. W roku 1205 ato- 
i Ji /cenzura i  wszeik-e kocmetkwuicje, wyrafej®o® *

*
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jej istnienia uosfały sndeeiane, o czem oczywiście
kodeks 1902 roku nic nie wies ®1® powimau była 

\  iedaieć o tern tloaiacae i zgodnie z  instrukcją, da- 
iA im przez Radę Regencyjną, winni byli usunąć z 
■JA teksu WBaelikie aaacłyoniamy.

Tym sposobem kodeks obowiązujący nie ma 
Icai^ ności za (nieprzedslawiieatie diruków do cen-
aury.Vf\ końcu dbroóoa prosa o uanoraemae sprawy, 
a  w k V 1 ym razie o zmniejszenie kary oskarżonej.

W Y  ziaj odwoławczy zmniejszył karę, wymię- 
itBoną p' \  owszyn do 300 marek,

Ad’w \  a* Ciechowski wnosi skargę kasacyjną 
do Sądu i \ : wyższego, od którego decyzji będzie 
zależało, czy ma być w Polsce przywrócona oemau- 
ra lekarska. , i

Pozostaje jeszcze zaznaczyć, te  faktycznie prze
pisy z dnia 2 sierpnia 1919 roku stosowanie nie są 
i  dspenniiki wanmaiwskie ignorują ich ifjlntente.

T e a t r  i M u zy ka .
Z Opery. Daiś „Toeoa". . j
Teatr Polski. Dziś i dni następnych nowa ko- 

medja Duhamela „Związek a/ttetów".
Toatr Mały. Dziś pierwszy raz z p. Solską- 

Grosserową „Oficer gw\aćdji‘‘ Motana.
Teatr Praski. Dziś „Tamten".
Związek Artystów Scen Polskich zamierza u-

Tządzać szereg poobiednich (od g. 6 do g. 7) poga
danek na t*»u*ity aatystycane i f&chdwe,

Pierwsen taka pogadanka odbędzie się w so
botę, dn. 80 października w lokalu klubu „ł\>lcntia“ 
(Aleje Jerozolimskie nr. 53 m. 1). Zainauguruje 
pogadankę przewodniczący Z. A. S. P„ Józef Ko-

tanbiński, przemówieniem na temat: „Stosunek assę 
lora do autora". Członkowie Związków Artystów 
Soen Polskich oraz członkowie Polskiego Kluba 
artystycznego i zaproszeni przez nich guecae, pro. 
steni są o przyjęcie udziału w dyskusji. Początek 
punktualnie o g- 5.

„ © l o s  K o b i e t * * » '
w y s z e d ł  l i t  1 4 .

Do nabycia w Administracji .Robotnika" Warecka 7, 
od 9-ej do 5-ej.

Prenumerata m k r 8  miesięcznie. Cena Ha mk. 5.

7nhu sztuczne rozmaite kup u-1 
l>v»J j<3 płaeę dobrze. Granicz
na 6 miesz. i. 70oO

OMoiary, binokle, prezerw aty
wy, pasy rupturowe,. . .  u . , l .  y  p0.

708*
noże Gilette. Najtaniej bo 
dwórzu. Jerozolimska 47.

M I E A Z  i -m m l
3 p r z e d st,  

6 .3 0 , 8  i 9 .3 0 . W  p a n o p t ic o m  m ir a ż o w y m prawie fantazja 
Marchołta.

T e i t r ..
w podziemiach G alerji 
Luxenburga. Tel. 217-52.

Kier. art-lit J. Boszłowtói. 0ffifrK,iEra 1) Ha jfflJB 6IZ236 $ 2 1  2) StpiHCjl W S8-1 PriSllW & piSSi.“^
m , . . . . . .  * — - . . . .    l i  oscon ostrzyżone. Je s t do ode-2 przedst. t-sze o g. 7, ll-gie o 9

Kasa dzienna W .Rokosz, Nowy-Swiat y  SfOOr^SIB 
59, tei.411-65 od 12-4, a od6 w gm . teat.   .

p ra łf f i  k fótkie 
pM lłtis spięcie 3) G ój i d s  8 $ i  4 )  S i i s l a -

i ogon ostrzyżone. Je s t do ode
brania W arecka 7 m. 11.

Prof. Pellegrini-Sliw ińska (pe* 
tersb. kóns.) Zaleski (l. ak, muz. 
w Kzymie, a rt sc. w łosk) przy 
współudziale s ł  y n n e j  drśm. 
artystki Szszep-Ostoji udzielają

l e k c j i  ś p i e w u
ul. S zo p en a  8, m . 14. 

Przyjęcie 5 — 7.
 ___________________ i_____

Kasa Chorych m. Warszawy.
Z rozporządzenia Pana Ministra Pracy i Opieki Społecznej z dnia 25 b. m„

N. Dz. GŁ 13317.
Zo

z  d n i e m  1 l i s t o p a d a  1 8 2 0  s*.
■w §§ 19, 27, 28, 29, 35 i 61 Statutu Kasy zachodzą następujące zmiany:

1) n o w y  p o d z ia ł  n a  g r u p y  z a r o b k o w e j  według niżej umieszczonej
tabeli;

2) z n iż k a  s to p y  p r o c e n to w e j  do obliczania składek z 6l!3% na 5Va%;
3) p r z e d łu ż e n ie  c z a s u  ś w ia d c z e ń  z 26 na 39 względnie b2 tygodu.;
4) d o d a t e k  5% do zasiłku pieniężnego na każde dziecko, począwszy od 

3-go, aż do 75^ zarobku.

Podział na grupy zarobkowe od 1.X1 4920.
e3
O

s! -3
Dla zarabiających +200

9  oS
-  G s3 a

04 Tm303 O 3 —*^ a03 "O
g - 2 
o  S dziennie tygodniowo miesięcznie

o  a>03 mSrJH NJa. -o
u o  03 be
5  -£*

psuatl do Ptiii do p u d  do
1 — 6 — 36 — 150 5.00 35.00

II c 10 36 00 150 250 8.00 56.00
III 10 16 60 96 250 400 13.00 91.00

. IV 16 24 96 144 400 600 20.00 140.00

* V 24 32 144 192 600 800 28.00 196.00

m 82 44 192 264 800 llOO 38.00 266.00

Vii 44 60 264 860 1100 1500 52.00 364.00

VIII 60 80 360 480 1500 2000 70.00 490.00

, IX 80 100 480 600 2000 2500 90.00 630.00

X 100 120 600 720 2500 8000 110.00 770.00

XI 120 140 720 840 3000 3500 130.00 910.00

XII 140 160 840 960 3500 4000 150.00 1050.00

XUI 160 180 060 1080 4000 4500 170.00 1190.00

x iy 180 200 1080 1200 4500 5000 150.00 1330.00

1470.00x u 200 220 1200 1320 5000 5500 210.00

XVI 220 240 1320 1410 5500 0000 230.00
i

250.00
1610.00

X%IU . 240 260 1440 1560 6000 A 6500 1750.00

XVOil 260 280 1560 1680 6500 7000 270.00 1890.00

XtX 280 300 1680 1800 7o00 7500 290.00• 2030.00

XX SOO 320 1800 19k0 7500 8000 310.00 ' 2170.00

U l 320 340 1920 2040 8000 8500 330.00 2310.00

XX(i 340 360 2040 2160 8000 9000 350.00 2450.00

XXIII 360 380 2160 2280 9000 9500 •370.00 2590.00

U W 380 400 2280 2100 > 9500 10000 390.00 2730.00

XXV ponad 400 ponad 2400 ponad10000 400.00 2800.00

łS w s ig a -  Przy ocenie grupy zarobkowej uwzględnia sie, oprócz wynagrodze
nia w gotówce, także wszelkie inne dochody: w naturze (jak mieszkanie, odzież, u- 
trzym anie i t. p.), od osób trzecich (jak napiwki i t. p.), dodatki drożyżniane, graty
fikacje, proc, od obrotu i t. p. oraz d ep u ta ty  aproarizacyjjne w stosunku uo
cen rynkowych.

y|2 y w a  s i ę  n in ie j s z e m  w s z y s t k ic h  p r a c o d a w c ó w  d o  n a ty c h 
m ia s t o w e g o  z g ło s z e n ia  d o  K a sy  w t z e h c ic i i  jm ia u  z a r o b k u  na  
u s ta n o w io n y c h  p r z e z  N a rzą d  s p e c .a ln y o h  b la n k ie ta c h  (ra d o w y ch ), 
w ż g ię d n ie  — d o  p ostan ia  I s to tn y c h  d o c h o u t w  p r a c o w n ik ó w , o  i le  
K a sa  m o  b y ła  o  a io h  d o tą d  p o w ia d o m io n ą .

T a b e le  do o b lic z a n ia  s k ła d e k  i z a s iłk ó w , ja k  r ó w n io ż  b la n 
k ie ty  do z g ł o s z e ń ,  B iura O g ło szeń  w y d a ją  na żą d a n ie  b e z p ła tn ie .

Kosiarz Kit] CSoifti i. fcszasj 
( - )  S E L L .

I  ł  z i m  3
t  v '

czas się zaopatrzyć, Po lecam y za tem  Kooperatywom, 
Związkom, [Stowarzyszeniom rolniczym i włościańskim 

oraz kupcom  polskim po cenach hurtow ych wprost 
z łabryk krajowych i  zagranicznych w wielkim wy

borze: Materjały bieliźniane, prześcieradła, oxtordy, 
plócienka pościelowe, ręczniki, płótna surowe, bar

chany surowe, bielono, kolorowe, ilaneiety, wełny 
na bmzki, sukn e, m umlurki i kostjumy, korty 

ubraniowe, m ateriały ok< yciowe i na burki, chu- 
svki wełniane, koszule, damskie, ciepią bielizną 

, dla dzieci, oraz wszelkie m aterjały jak.ch wieś

potrzebuje. -= rr r= .
b o  * prawią k u p n a  w y  m a  j a m y  p r z e d s t a w ie n ia  

z a ś w ia d c z e n ia  lu b  u p o w a ż n id m a  p o s z c z e 
g ó ln y c h  z a r z ą d ó w  K o o p e r a ty w  lu b  K ó łe k .

Z z a ś w ia d c z e ń  ty c h  w y n ik a ć  m u s i, i e  z a 
k u p io n y  u n a s  to w a r  p r z e z n a c z o n y  j e s t  

n a  p o tr z e b y  c z ło n k ó w  i lu d n o ś c i  w ie j 
s k ie j .  a -  -----------       , i.i

D om  H an d l.-  
P r z e m y s ło w y
WARS Z AWA  
Długa Nr. 50 lilii N ajw iększa h u r to w 

nia ch rześc ijań sk a  
tow arów  w łóknistych 

w Polsce  
zal. przez Wielkopolan.

w p r o s t  B ie la ń s k ie j

DZIAŁ WŁÓKNISTY— Telef.: 55-10, 55-23, 55-16,

W k le i ło  
B V *  M p j t a ń s f f i ©  ź a * ó t l ł o «
gotowych okryć damskich w różnych kolorach i gatunkach, 
również okrycia pluszowe jedwabne i fokowe w najnowszych

fasonach

J .  M i ń s k i
D łu g a  53 , in< 7, te ie r o n  134-78.

M i e s z k a n i e  p r y w a t n e .
P r o s z ę  w y c ią ć  k u p o n  d la  p o m ię c i.

l a m . ©  ź ^ ó d ł o S
Fokowe palto długie, modue w najlepszym gatunku oraz 
palto z łapek karakułowych—sprzedam Mowolipie 26—4.

Ko k u  t l i
dla kobiet w Kąpielisku  
przy ul. Górczewskiej l i ,  
czynną będzie w piątki od 
g. 2-ej pp. do 9-ej Wieczór.

~~ Ź~ Ę~B ¥
sztuczne używane kupuję, 

tż łc ta  27—28.

PolrztUa
męską. Fuks. Zórawia 33.

encyklopedja francuska 
p. Lurouss'a 17 tomow, 

Biblioteki: francuska, niemiecka, 
rosyjska, rożne słowniki, pod
ręczniki francuskie, księgi adre
sowe wszystkich firm św iata w 
kilkh językach. Nuty do gry 
fortepianowej, fortepian, szalka 
do ksiąg, 2 kandelabry, kasetka, 
m aszyna tkacka iirmy „Sclina- 
bei" okazyjnie do sprzedania. 
Leszno 41 m. 14.

Di. rasd- W p l l j a D  Berpsten
choi'oby. skórne, weneryczne 

i kosmetyka. #.s p o in a  a a , m . I
(parterj otiecnie codziennie od 
o—a wiecz., w niedzielę i św ięta 

od 10—12 r. 7146

pońuscoy
I (damskie)

( K a i p h i
U ( m ę s k ie )

DziwęII duże

po I m mk 
.  *8 m 
.  48 ,  
po 12 mk 
. 1 4  .  
.  23 .

po 18 mk

młodsza która umie 
prasować bieliznę J

je s t służący do kan
toru. Zftiaszao się 

ze świadectwami Zórawia iii 
m. 20.

Pgliziihv

Wiśni wfufir iśżsfci
g a tu n k ó w ,  k o lo ró w  i j 
wabny 

i  H u r to w i  
I  T łom acki

gatunków, kolorów I jed
wabnych pończoch, 
urtown. &. tóorzedaje 

T lo m ack ie  2, m. 17 (róg 
|  ifieiansk.) teł. 302 49
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* U 23 i okazyjna wyprzedażl 
n. uildLt rozmaite w wielkim 
wyborze najtanlejl Szpitalna 4,
j  n i -  n dla fachowców przemy* 
I1UŚB& słowcow. Przyjmę zdol
nego fachowca przem ysłowca 
jako wspólnika bez wkładu n a i 
bardzo korzystnych w arunkach, 
utarty pod „Facnuwiec" przyj-; 
muje Adm inistracja „Robotnik" 
Warecka 7.

Redaktor naczelny: Ar. F. F&tI- Za red. odpowiedz.: Br. Zieraieeki.
Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7. ) Wydawca: Rada Nacz. P. P. S,


